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O R G A N  S E J M I K U  H R U B I E S Z O W S K I E G O .

Wychodzi z końcem każdego miesiąca.

Warunki prenumeraty:
I

Rocznie z przesyłką pocztową 1 złp. 50 groszy 1

K w a r ta ln ie  . . . .  40 i

N um er po jedynczy obecny  przy
odb ieran iu  w Adm in is trac j i  . 15

(300.000  Mkp.). |

Z >r/esyłką pocztową o 20.000 Mkp. drożej.

Ceny ogłoszeń:

Ogłoszenia za tekstem (na 3-ej i 4-ej str. ok ładk i)

za całą  stronę 6 złp. 
3
I „ 50 gr.

, „ 80 gr.
1 „i „ 40 gr.

Ogłoszania na I-ej i 2-ej 9tr. okładki o bu0!,, drożej. 
O g łoszen ia  o poszukiwan iu  pracy o 50"/0 taniej.

T r e ś ć  n u m e r u :
1) Dział urzędowy. 2) Józef Mochniej: Młodzieży ku rozwadze. 3) Włodzimierz Ruliko-j.'sl(i: 

Kilka luźnych uwag i cytat w sprawie podatkowego obciążenia rolnictwa (C. d.). 4) Zygmunt B .
Czajkowski: Z przeszłości powiatu Hrubieszowskiego. 5) Z. C'.: Pod hasłem poprawy. 6) Red.: W ia ­
domości bieżące. 7) lied.: Kronika Ziemi Hrubieszowskiej. 8) Nadesłane: Stanisław Michalko : Uzupeł­
nienia niektórych braków we wiadomościach p. korespondenta „Hasze Zytja“ . 9) D z ia ł Cospodarczy: 
W ładysław Tyric : O błędach jakie popełnia rolnik w hodowli bydła. 10) Komunikaty. 11) D zia ł li­
teracki: Wł. Reymont: Za frontem. 12) Ogłoszenia.

mm DLA HANDLU I PRZEH5SLU 10 fflARSZAWIE 
ODDZIAŁ U KROIIESZOWIE

i udziela w szelkich 
info rm aiyj

po kursie zło te g o  
w alo ry za c yjn e g o .

przyjm uje za p is y  H A  A K C J E  3 A N K U  P O LS K IEG O  

oprocentowanie wkłady w Złotych Polskich
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W Y C H O D Z I  Z K O Ń C E M k F\ Ż ) E G j >4 I E S I F\ C f\.

D Z I R Ł  U R Z Ę D O W Y .

L U S T R A C J A  p o w i a t u  K r u b i e s z  o s k i e g o .
W dniach od 7-go do 23-go lutego b. r. włócznie przepro sadził Wojewódzki Inspektor Admini- 

stracyjny p Hipolit Niepokulczycki s. cze-gółową lustracj Ci i z^dó\ .jm innych, Magistratów i Sejmiku, 
tak pod względem prowadzenia gospodarki samorządowej jak i biurowości w zakresie własnym i po- 
ruczonym.

Rewizji podległy: Magistrat / m. Hrubieszowa i Dubienki, isaz Urzędy Gminne: w Białopolu, 
Dołhobyczowie, Dziekanowie, Kryłowie, Miersanach, Mietkiem i M> -niatyczach.

Prócz powyższych przeprowadził p. inspektor Niepokdczycki szczegółowy rewizję biura W y­
działu Powiatowego i wszystkich instytucji prowadzonych przez. Sejmik, a mianowicie: Klinkierni 
w Biaiopolu, Gniazda Sierot Wojenny e;i i ó-ronki w i jrkowict; li, Szkoły Ogrodniczej w Dzieka­
nowie (w organizacji), Szpitala im. Sw. Jadwigi, Domu stare-'w i i dek, Drukarni i Bib!joteki w Hru­
bieszowie.

P. Wojewódzki Inspektor P.dn-ini ira>:yjny stwierdził, że Urzędy Gminne funkcjonują sprawuie, 
oraz wyraził opinję, że gospodarka Se^: iku Hrubieszowskiego je :>t oparta na zdrowych zasadach 
i idzie po linji rozwoju.

P R O T O K Ó Ł  z  pos iedz en ia  h  z ą d u  K ur at or iu m 0 .  K .  P,  v  P o d h a l a c h  z  1 61 1 1 9 2 4  r.
Obecni: p. Kowerski, przedstawicie! Zamojskiego O. T. R. 

p. Szanecki, „ Cukrowni Wożuczyn.
p. Rulikowski, dobrodziej St. D. 
p. Starowiejski, zastępca hr. A. Szeptyckiego.
p. Zabłocki, przedstawiciel Cukrowni Wożuczyn, zastępca p. Szaneckiego. 
p. Kaniuga, „ Sejmiku Hrubieszowskiego,
p. Wesołowski, „ „ Tomaszowskiego,

in. agr. J .  Lentz, dyrektor O. M. R. w Podhajcach.

P. Kowerski stawia wniosek: z powodu braku pieniędzy Stację dalej nie prowadzić, tylko 
foiwark nasienny, zamieniwszy na 'azie ca<cśc Ogniska na folwark nasienny. Stację Doświadczalną 
uruchomić przy pierwszej sposobności, kiedy folwark zostanie doprowadzony do porządku i będzie 
możność racjonalnego prowadzenia St. D. Pi rewiduje się plus minus za 2 laia.

P. Wesołowski zastrzega się, że to wbrew regulaminowi, bo jest na to za mało dowodów. 
Wniosek większością głosów (3 za, 2 przeciw) przeszed-. Jednocześnie p. Wesołowski w imieniu 
Sejmiku tomaszowskiego, a p, Kaniuga w imieniu Sejmiku Hrubieszowskiego oświadczyli swoje wy­
stąpienie z Ogniska, żądając zwrotu wszelkich inwentarzy żywych i martwych, zakupionych z fundu­
szów danych przez Sejmiki dla Stacji Doświadczalnej, a mianowicie : uprząż, konie i zboże w naturze.

P. Kowerski zgadza się na wydanie koni i uprzęży, co zas do zboża, to ponieważ go niema, 
wydać go nie może.

PP. Wesołowski i Kaniuga uważając . ię za zbytecznych do dalszych obrad, oświadczyli, że 
zebranie opuszczają.

Podpisali: Stanisław Kowerski,
Włodzimierz Rulikowski, 
Jan  Szanccki inż.

Za zgodność z oryginałem Inż. agr. JftM  LEMTZ
Dyrektoi Ogniska Kult. Roin.

Podhajce, 16-go lutego 1924 r.
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SPRAWOZDANIE z działalności P o d h a je c k ie g o  O g n is k a  K u ltu ry  R o ln ic ze j do 1 1 1 9 2 4  r.

Stacja Doświadczalna.
1) F0 Założono doświadczeń na jesieni 1922 r. z oziminami ^

Na wiosnę 1923 r. 16 (4 odrzucono)
Ha jesieni 1923 r. z oziminami 9

na łąkach 1 19
nawozowych pod jarzyny 9 

B ) Zbiorowych Zakład Doświadczalny zatożyi na wiosnę 3
na jesieni 4

[Nawozami sztucznemi Si. Doświadczalnej założył instruktor tomaszowski 19 dośw.
hrubieszowski 37

2) Wykłady popularne urządzono na jesieni i zimą 1923 r. w 9-ciu miejscowościach trzydniowe 
i w 2-miejscowościach jednodniowe, razem w 11 miejscowościach powiatu tomaszowskiego 
i hrubieszowskiego. Według obliczeń warszawskich (obok sprawozdania z Wydziału D. N. 
C. T. R. za rok 1919— 1922 str. 20 Działalność oświatowa) wygłosili kierownicy następującą 
ilość wykładów:

1) Kutno 30 godzin 1314 godzin słuchaczy
2) Opotowiec 26 „ 1572 „ „
3) St. Brześć 12 „ 751
4) Zemborzyce 2 „ 75 „ „ 5032
5) Sadków (Ja ) 2 „ 138 „ »»
6) Sielec 38 „ 988 „ n
7) Kisielnica 14 „ 194 „ n
8) Podhajce 110 H 25393 „ U

334 30415

Widzimy jakim wdzięcznym polem do działalności oświatowej wśród włościan są tutejsze 
powiaty, jeżeli było przeszło pięć razy tyle godzin słuchaczy niż we wszystkich innych 7-miu 
ogniskach K. R. Z tego względu w Mm. Roln. dyrektor departamentu prof. Leśniowski po­
wiedział: „popularne wykłady rolnicze w rejonie Podhajcy, dały nad podziw pomyślne wy­
niki. Radzę więc w tym kierunku jaknajwięcej prowadzić. W ielką pomocą do takich wykła­
dów są Stacje Doświadczalne, bo nie tylko ich personel bierze udział w takich wykładach, 
ale przynosi ze sobą romiaite pomoce naukowe i okazy, któremi wielce sobie wykłady oży­
wia i urozmaica.
Min. Rolnictwa dało zasiłek, za który kupiłem przybory i odczynniki do bejcowania i tępienia 
susłów. Na kurs przyjechali instruktorzy z powiatów: tomaszowskiego, hrubieszowskiego
i zamojskiego.

4) Jedna bvła najliczniejsza wycieczka gospodarzy i gospodyń z powiatu hrubieszowskiego pod 
przewodnictwem instruktora. Inne wycieczki i pojedynczo zwiedzający St. D. byli stale opro­
wadzani i objaśniani przez dyrektora Ogniska. — Zwiedzających było 570 osób.

4) Odczytów na zabraniach O. Zw. (J. R. miałem 5, z ogólną liczbą słuchaczy 141.
5) Byłem sędzią na wystawie w Hrubieszowie w dziale rolniczym, ogrodniczym, pszczeiniczym 

i owiec.
6) Pomagałem p. W ł. Rulikowskiemu zorganizować Kółko rolnicze i Kooperatywę spożywczą.
7) Udzieliłem sąsiadom włościanom 13 bezpłatnych porad weterynaryjnych.
r.) Miałem 1-u gospodarstwo włościańskie pod stałą kontrolą St. D., a mianowicie u członka 

kuratorium p. Wesołowskiego w Mokotynie.
S) Zrobiłem lustracje folwarków u 6-u Ziemian.

10) Działalność literacka: napisałem w r. 1923 artykułów 83, wydiukowanyeh : w „Gazecie Rol-
niczej", „Gazecie Świątecznej", „Przewodniku Kółek Roln.‘‘, „Gwiaździe Polski", „Zjednocze­
niu1', „Ziemi Tomaszowskiej" i „Przeglądzie Hrubieszowskim".

11) Listów napisałem do 1 I. 1924 r. 732.
12) Zacząłem po raz wtóry naukowe badania nad przyspieszeniem kiełkowania nasion, ale z po­

wodu braku przyrządów i zimna, musiałem je przerwać.
'->) Wystarałem się o nasiona do ogrodu botanicznego z roślinami aptecznemi li p. W. Kuli­

kowskiego w Poturzynie.
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Sprawozdań ie kasowe; S tacji Doświadczalnej.

D O C H O D Y : R O Z C H O D Y

Sejmik Tomaszowski 15,580.000 Mk. Płace stałych pra: >/ników
Opał i światło

200,834.840 Mh 
36,080.685 „

Hrubieszowsk 9,250.000 Rozjazdy 20,143.531'
218,837.200

Robocizna 31,143.995' sMin. Rolnictwa Nawozy sztuczne (tylko przewóz) 2,095.550 „
Dochód z pól 374,830.998 [Nasiona

Reprezentacje
84,853.350 „ 

1,116.000 „
Cukrownia Wożuczyn 1,750.000 Remont narzędzi 3,954.935 „

Pracownia i przyrządy 10,223.800 „
Różne 37,940.290 Bibljoteka

Asekuracja i podati i
113,213.445 „ 
14,410.438 „

658,188.488 Kancelaryjne 
Nieprzewidziane 
Pożyczono folwarkowi 
Pomoc lekarska 
Kupno inwentarza

2,034.005 „ 
564.319 „ 

39,042.050 „ 
30.770 „ 

86,380.474 „
546,222.188 Mk.

Pozostało remanentu gotówką 11,966.300 Mk.

Dłużnicy Stacji Doświadczalnej.
(ostatnia rata)Sejmik Tomaszowski

„ Hrubieszowski „ „
zwaloryzowana rata 

„ zasiłek na inwestycje
Cukrownia Wożuczyn od grudnia 
Folwark Podhajce do 1 I pożyczył pszenicy

żyta 
owsa
jęczmienia 10H i q 

winien 524 dni pracy końmi.

5.000.000 Mk.
3.000.000 „
6.000.000 „ 

25,000.000 „
1,250.000 „

5 "' 4 q 
49:l 4 q 
66 4 q

Remanenty St. D. na I I 1924 r.
Wyki mięszanki sterta 15 q (16 fur)
Jęczmienia 12' i q
Łubinu 5 fur
Ziemniaków 200 q
Pszenicy l 1 i q
Trochę siemienia i prosa
Cukrownia Wożuczyn III i IV-a rata za zawiezione 400 q buraków.

Wierzyciele Stacji Doświadczalnej.
Hr. Szeptycki do zwaloryzowania 6,889.200 Mk.
Owsa zwykłego za dostarczony siewny 7 q
Jęczmienia 
Ziemniaków „ 
Folwarkowi Podhajce

81 . q 
15 q 

160 dni fornalskich 
390 kg. suchej koniczyny 
630 kg. potrowin.

Przybyło inwentarza na St. D. do I I 1924 r.
6 koni
6 nóhizorków z krzyżakami i rzemiennemi naszelrtikami 
6 kontorów z łańcuchami 
5 łańcuchów do naszelników 
2-a długie łańcuchy wozowe 
2-a świdry ziemne
Trochę przyborów do laboratorjum botanicznego 

(waga aptekarska, pincetta i ciężarki).
Początek bibljoteki (12 książek).

\
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Folwark nasienny na I I 1924 r.
D o c h o d y .

Od Zamojskiego Tow. Roln. otrzymmo 205,394.720 Mk.
7e sprzedaży ziemiopłodów 685,670.000 „
Różne 1,850.000 „
Zwrot od Stacji Doświadczalnej  654.410 „

893,569.120 Mk.

R o z c h o d y .
Wypłacono Zamojskiamu Tow. Rolniczemu 572,800.000 Mk. ( °  367,405.280 Mk.
Podatki 63,279.520 „ dało).
Ordynarja i pensja 89,780.200
Majem 98,461.200
Wypłata rzemieślników 24,755.100
Kupno zarodowego zboża 8,394.720 „

„ materjałów 58,766.500 „
Za inwentarz 7,450.100
Różne 245.000 „
Koszt zdrowia  8,678.830 „

932,611.170 Mk.
Deficyt 39,042.050 Mk. pokryła St. Dośw.

Z tych pieniędzy przybyto jako inwentarz na folwarku:
Półszorków rzemiennych 4 pary Znaczników drewnianych do
Krzyżaków 4 „ ziemniaków 2 pary
haszelników 2 „ Znaczników drewnianych do
Łańcuchów do naszelników 6 „ marchwi 1 t t

Łańcuch wozowy 1 sztuk Włodek 8 n

Linki wozowe 2 „ Koryto do parnika 1 n
Oliwiarka stożkowa * It Łańcuchów do kantarów 11 H
Piła do drzewa 1 »» Kół kutych 2 u

Pilnik do sieczkarni * ł» niekutych 8 »

Widły do ziemniaków * n U stelmacha kół wozowych 4 i i

Motyki „  „ ^  u „  „  „  bryczkowych 4 u

Paka „  „ „  „  1 komplet spodu wozu 1 i i

Sito * u Żelaza sztabowego 48 kg.
Oskard * n Postronków nowych 3 sztuk
Stelnag czterokonnych 3 „ Stół w kancalarji 1 w

„ parokonnych 7 „ Taboretów 2 w

Za zgodność 
inż. agr. J .  LENTZ.

Przewodniczący Wydziału Sejmiku 
Sekietarz: Starosta Hrubieszowski:

j- L IPN IC K I m. p. B. Z f lM O ŚC IK  m. p.
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Młodzieży Ku rozwadze!
Nic nie spychać  nigdy w dól,
Lecz do cornz wyższych kół,
Iść przez duchów  podnoszen ie  
B o  cel świiitów —  sz lachetn ien ie .

( ‘D uch liarudu).

Cały okres ciężkiej niewoli czekała młodzież 
polska na wprowadzenie w czyn wzniosłych ha­
seł swojego wieszcza. Wszelka myśl szlachetna 
tlić ledwie mogła nieśmiało, bo nie pozostawało 
w cieniu wątpliwości u naszych wrogów, że pod­
noszenie się dusz naszych do wyżyn, to najnie­
bezpieczniejsza broń, której nie podołają w przy­
szłości, zasklepieni sami w niskich instynktach, 
z któremi chcieli pójść nieomal na podbój świata.

Ja k  od wieków, tak i w latach ostatnich 
własne winy pośród swoich żywicieli poszukały 
dla siebie ofiar. Polacy spłaciwszy wciągu tylu 
lat haracz za grzechy, mają w pamięci wyraźny 
obraz swoich przeżytych chwil, a u swych sąsia­
dów wystarczający dowód na to, że nieszczęścia 
narodu n e  są dziwnym kaprysem przypadku, 
a twardym wynikiem lat, którym w zaślepieniu 
pozwalano nie spojrzeć w wyżyny szlachetności, 
aby bez przeszkód mogły zanurzać się w upo­
dleniu.

Ofiary na polu bitew stworzyły dopiero wa­
runki do pracy, i owa preca czeka teraz tych 
rąk ofiarnych i tej myśli szlachetnej, która zawsze 
będzie najtrwalszym fundamentem pod gmach 
Państwa Polskiego. — Tych najtęższych praco­
wników ma prawo kraj nasz dopatrywać się 
w swej Młodzieży, do której tych słów parę 
zwracam.

Współczesne społeczeństwo posiada w sobie 
zapał do wszelkich zmian i reform w ustroju 
społecznym w imię uszczęśliwienia swego bytu 
ziemskiego. Jest bowiem wielu, którzy krytycznie 
oceniając ustroje narodów, wyrażają pogląd, że 
człowiek, jako cząstka Boża powinien szczęśli­
wiej przeżyć swój ziemski pobyt, nie będąc 
świadkiem krzywd duchowych i materjalnych. 
Są obok nich i inni, którzy uważają za daremny 
wysiłek wszelkie poszukiwanie celów szlachetnych 
wychodząc z założenia, że sama natura człowieka 
wyklucza możność wprowadzania zmian na lep­
sze. Przed tego rodzaju mniemaniem ostrzegam 
Was przedewszystkiem Młodzi, bo do Was na­
leży życie i takiem będzie ono w Narodzie i dla

Was i dla Waszych pokoleń, jak je urządzicie 
najpierw u siebie, później w waszych gronach.

Trudno poznać zagadnienia świata, zapewne 
trudniej poznać samego siebie, ale chce być wi­
docznie straconym dla świata, kto zniechęcony 
letni trudnościami, zarzuci wszelką myśl pozna­
nia siebie i swego ludu.

Są jednak czasy obecne przebudową staregu 
świata, przebudową podjętą dla naprawienia 
wśród ludów lego, co bezkarnie zbierało plony 
przemocy, gwałtu, ciemnoty i niewoli. Kto chce 
jednak naprawiać błędy, musi najpierw je poznać 
w sobie, poznać siebie i swój lud.

W ięc apel do młodych: nie brońcie wstępu 
nikomu, kto idzie do was z oświatą i z szlache­
tnym drogowskazem, bo nie tylko was ma prze­
budować, ale cio waszych rąk oddrić pracę nad 
przyszłością równie ofiarn \ i zaszczytną, jak tmdy 
żołnierza.

Ludzkość dąży stale do wzniesienia się na 
szlachetne wyżyny poczucia swojej godności. 
W  dążeniu tern znalazł człowiek nagrodę w na­
uce Chrystusa, która zrównała ludzi w Obliczu 
Bcga, w ośrnnaście wieków później rewolucja 
francuska zrównała ludzi na ziemi wobec prawa, 
ostatnia wojna światowa nadała narodom wolność 
stanowienia o sobie dla zaprzestania walk bra­
tobójczych.

Takim oto pochodem kroczy naprzód rodzjj 
ludzki, przyczyniając się do rozwoju godności 
człowieka. Rozwijanie zaś w człowieku godności, 
która tylko za szlachetnemi pójdź e wskaźnikami, 
będzie ową oświatą mas, tem prawdziwem ś wia­
tłem, które nie pozwoli nigdy zboczyć ani je­
dnostce ani narodowi na drogę upadku.

W  imię tych wzniosłych celów apeluję do 
ludu wiejskiego a szczególnie do tej Młodzieży, 
od której naród cały ma prawo najwięcej się 
spodziewać, aby całym zapałem swych młodych 
ser pracowała ochotnie nad oświatą w swych 
wsiach, tworzyła Koła Młodzieży Wiejskiej, za­
kładała bibljoteki, i biorąc czynny udział w ich 
pracach, zdobywała sobie zasługi wobec przy­
szłych pokoleń i zadowolenie z samego siebie.

Zdobycie niepodlegiego państwa było nie­
zbędnym warunkiem do pracy, a teraz oczekuje 
nas spełnienie dziejowego obowiązku wobec 
narodu.

Józef Machniej.
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WŁODZIMIERZ RULIKOWSKi.

KIIKa luźnych usuas l cytat a sprawie 
ościaisnia podatkowcja Dlnlctwa.

(C iąg dalszy).

Jeżeli chodzi o ogólną cenę podatków na­
łożonych na rolnictwo to, zasadą musi być za­
wsze dać Państwu i Samorządom to co się Pań­
stwu i Samorządom słusznie należy. Państwo 
i Samorząd muszą mieć zagwarantowane dosta­
teczne środki dla wykonywania swoich funkcyj. 
Inną sprawą jest jednak problem, czy podatki 
nałożone na rolnictwo nie są za wysokie czy 
nie zmniejszają rr. przyszłość zdolności płatni­
czej — płatników, co i punktu widzenia tak pła­
tników jak i Państwa i Samorządów jest sprawą 
najbardziej zasadniczą. Ciekawe uwagi w tej spra­
wie przytaczam z wyżej cytowanego artykułu 
Senatora Steckieqo.

Jeś li chodzi o rolę podatku gruntowego 
w budżetach państwowych 'warto zaznaczyć, iż 
we Francji podatek ten spad' z 40" o ogółu do­
chodu państwowego w r. 1791 na 5%>, w r. 1908 
(7" o ogółu podatków) w Saksonji z 28‘‘ o w r. 
1831 na 4° ", w r. 1896 w b. Kongresówce z 16" " 
po stosunku do dochodów ogólnych skarbu w r. 
1866 na 4" u, w stosunku do wszystkich po­
datków w r. 1912. — Tak samo zmniejszał się 
stosunek podatku Lego do przychodu z ziemi 
w miarę jak wprowadzano bardziej racjonalne 
formy opodatkowania. — Podatek ten bowiem 
jest sam w sobie sztywny i przez to mało wy­
dajny, gdyż pomimo wszystko i w żadnym razie 
nie może być należycie zwiększany ani w miarę 
wzrostu dochodów z ziemi, ani w miarę ewen­
tualnego spadku waluty, jeśli niema doprowadzić 
do zupełnie absurdalnych niesprawiedliwości.

Wszak i dziś już pomiędzy różnemi powia­
tami b. Kongresówki w zakresie obciążenia po­
datkiem gruntowym istnieją różnice, dochodzące 
do kilkuset procentów : różnice kiedyś może uza­
sadnione w innych warunkach gospodarstwa spo­
łecznego, w innych warunkach handlowych i ko­
munikacyjnych. przy inne| technice mlnej, oraz 
innem traktowaniu różnych gatunków gleby, dzi­
siaj zaś całkowicie niezrozumiałe i niesłuszne.

Podatek gruntowy jest wogóle podatkiem 
archaicznym, przeżytkiem. Pochodzi on z czasów, 
kiedy ustalenie ścisłego dochodu z przedsię­
biorstwa rolniczego było niemożliwe, a zresztą 
wówczas gospodarstwo rolne było w wysokim 
stopniu zbliżone do warunków gospodarki natu­
ralnej, a więc dochody z poszczególnych po­
siadłości rolnych były mniej więcej jednakowe, 
zależnie głównie tylko od obszaru. Dlatego ob­
szar jest pierwszą podstawą podatku gruntowego. 
Drugą późniejszą już podstawą, jest klasyfikacja 
gruntów opodatkowanych — zawsze trudna, za­
wsze niezupełnie ścisła, u nas zaś tem mniej 
scisła, że przestarzała i już od początku oparta 
na zasadach dość luźnych. — Odpowiednio do 
tego wszystkiego stanowisko podatku gruntowe­
go budżetach państw europejskich jest coraz

I to mniej wydatne, sam zaś podatek ten nlbo 
zaniedbywany bywa przez Państwo, które ndst<>- ' 
puje go komunom (Niemcy) albo traktówm'/ | 
jest tylko jako uzupełniający i korygujący skla- 1 
dnik obciążenia ziemi, przyczem dla możliwego ! 
uzgodnienia obciążenia tego ze zdolnością pia- i 
tniczą posiadłości rolnej rozbijany bywa na czę­
ści, odpowiadające wartości gruntu i jego wydaj­
ności (Francja:) Impol sur la ;.ropriete oraz impo 
sur les benefices de l’exploiłation; Badenja: Dast 
LiegenschaJIsCerrndgen oraz das Belriebsoennógen).

Żyjemy dziś pod znakiem naprawy finansów 
Rzeczypospolitej. Rolnik patrjota chciałby się ; 
jaknajwydatniej przyczynić do sanacji finansów 
Państwa, chciałby dać z siebie ojczyźnie jak naj­
więcej w tem krytycznym dla Państwa położeniu, 
ale w poprzek jego zamianom staje kryzys jaki 
przeżywa rolnictwo polskie, wskutek zwichnięcia 
równowagi cen pomiędzy cenami wytworów rol­
nych, a czynnikami produkcji rolniczej. Kryzys 
ten podcina siłę płatniczą i podatkową rolnika, 
nie może jednak stanowić wymówki od speł­
nienia swego obowiązku w stosunku do Państwa, 
lecz w interesie tak Państwa jak i rolnika po­
winien wzbudzić dążenie do przezwyciężenia tego 
kryzysu w taki sposób, by nie narazić na szwank 
interesów miast, pracującej inteligencji i szero­
kich rzesz robotniczych.

Ha sprawę obciążenia podatkowego rolni­
ctwa tak samo jak i na sprawę kryzysu rolniczego 
nie można patrzeć pod kątem widzenia ciasnego 
egoizmu stanowego, — trzeba ją rozpatrywać -« 
z punktu widzenia Najwyższego Interesu Majja 
śniejszej Rzeczypospolitej, a interes ten wymaga 
zarówno tego, ażeby w punkcie typowo-rolniczym 
jakim jest Polska 75" o ludności rolniczej nie 
traciło swej siły nabywczej, jak i tego, by pozo­
stałym 25" o ludności nie działa się krzywda.
A tymczasem rolnictwo traci swą siłę nabywczą. 
„Rolnictwo nabywa wszystko to, co potrzebuje 
do produkcji po cenach wszechświatowych - po­
wiada pan W. Bagieński w artykule p. t. „Zdol­
ność płatnicza rolników". Gazeta Warszawska 
z 22-go września 1923 r., zaś produkty swoje 
sprzedaje za połowę cen wszechświatowych, a to 
z powodu pozbawienia rolnictwa prawa handlu 
zagranicznego. Koszta produkcji zabierają właśnie 
tę połowę, gdyż zwykle wynoszą około połowy 
całkowitej wartości rzeczywistej — produkcji.

Z tego powodu renta gruntowa jest bliska 
1 zera, a nie wynosi 2 proc. jak utrzymuje p. St. 

Prus Wiśniewski (w N-rze 237 Gaz. Warsz.) gdyż 
koszta produkcji nie są proporcjonalne do osią­
ganych cen, nie rozkładają się procentowo nfl 
każdą część ceny produktu, lecz mają pierwszeń­
stwo i zagarniają pierwszą połowę wartości rze­
czywistej, a dopiero następne kwoty są zyskiem .

Druga połowa wartości rzeczywistej (w szech ­
światowej) zboża nie dochodzi rolnika, nie do- 

* chodzi ró vnież skarbu, lecz je s t  użyta jako prern- 
jum wątpliwej wartości d la  przemysłu. Robotni 
t y lk o  około 1 ; dochodu używa na kupno chlet>a, 
który ma tańszy, a traci za to na w szystk ich  in 
nych rzeczach, które kupuje, jeżeli m ark a  spa 
nie podtrzymywana dopływem dobrych walu 
nadmiar zboża. Jeżeli dziś żyto zostanie 23,1118



PRZEGLĄD HRUBIESZOWSKI 7

nione na węgiel, ofnale, papę, deski etc., da efekt wstrzymaną rentę. Rzeczy te powinno postawić
2 rubli przedwojennych za korzec. Jes t to wartość się jasno i otwarcie, aby póki cza- z-ipnM^c
z przed stu laty z epoki ministra Lubeckiego. marnowaniu s ę siły p idatkowej rolnictwa". G i
Lecz wtedy koszta produkcji były 1 iu obecnych. zeta Cukrownicza z październik i 1923 r. sir. 440
Obecnie każdy dzień takich stosunków sztucznych przytacza ciekawe zestawienia; wyjęte z „Kurier.!
pochłania przynajmniej parę miljardów ze sumy Polskiego" (Życ;e gospodarcze Ludu. Kryzy s w Rol-
zdolności płatniczej, czyii podatkowej rolnictwa". nictwie) świa lezące dobitnie o skurczeniu się

„Oprócz buraczanych gospodarstw na do- zdolności płatniczej rolnika,
brych bardzo gruntach, inne gospodarstwa mają

Rok 1914 Rok 1923 wrzesień
Przedm iot: Ceny równowai tość ceny i ównowart oś

w rublach w korcaah żyta. w markach w korcach żyt
Korzec żyta 5*00 — 360.000 —

1 kg. chleba OdO 1 r,o 10.000
100 kg. węgla L20 1 .10 200.000
1 para obuwia 12*00 2' ■■ i ,800.000 5
1 garnitur męski 30*00 6 6,000.000 16-* ■
Żniwiarka 18000 36 25,000.000 69: ■
Młocarnia z ręcznym kieratem 100’00 20 12,000.000 331

parowa 2000 00 400 3 6 0 ,0 0 0 .0 0 0 10 0 0
Lokom obiła 3000*00 600 450,000.000 12 5 0 0

Cyfry wyżej podane stwierdzają, że ceny 
clileba n.e zależą od ceny zboża, że zboże może 
być tanie a chleb drogi. Cena zboża w dolarach 
zmniejszyła się z 2 doi. 85 ct. na 1 doi. 57 ct., 
a chleb podrożał z 22 ct. na 25 ct. z drugiej 
strony zestawienie to stwierdza jak bardzo opadła 
i zmniejszyła się siła nabywcza rolnictwa, a co 
zatem idzie i jego zdolność podatkowa. Loko 
mobila, za którą płaciło się w roku 1914. 600 
metrów żyta, kosztuje obecnie 1250 metrów, 
a metrów żyta nie tylko że się więcej nie rodzi 
niż przed wojną, ale wskutek strat wojennych, 
braku inwentarza nawozowego i wygórowanej 
ceny nawozów sztucznych plony się obniżyły.

Podatek gruntowy w Królestwie wynosił przed 
wojną przeciętnie 431 i kop. z morgi. Po roku 
1866 rząd rosyjski rozłożył te podatki w ten spo­
sób, że grunta włościańskie były obciążone do 
wysokości 25 kop. z morga, a grunta dworskie 
do wysokości 34 kop. Polska ustawą z dnia 14 
lipca 1920 r. powiększyła dodatkowy podatek 
dworski o 66: :i proc. W  b. zaborze austrjackim 
przeciętne opodatkowanie 'wynosiło 83 halerzy 
z hektara czyli 33' j kop. W  b. zaborze pruskim 
78 fenigów 36 kop. z hektara. Na Kresach 
Wschodnich obciążenie podatkowe wynosiło 
l l 1 i kop. z desiatyny.

Cały szereg ustaw doprowadził przeciętne 
obciążenie 1 morga gruntu w b. zaborze austrjac­
kim do 83 marek, w b. zab. pruskim do 91 mk. 
a w b. Królestwie do 71 mk. dla gruntów wło­
ściańskich i 129 mk. dla gruntów dworskich, na 
Kresach zaś Wschodnich do 73 mk. z morgi. 
Z tego widać, że są w Polsce warstwy podatko­
wo uprzywilejowane i warstwy podatkowo spe­
cjalnie uciskane. Dopierc gdy stan tych nieró­
wności doszedł do absurdu wystąpił Sejm z pro­
jektem częściowej sanacji i skasowania art. 4 
z dnia 14 VII 1920 r.

Ze względu jednak na obecny spadek war­
tości nabywczej marki polskiej niewspółmierność 
między przedwojennemi i obecnemi stawkami 
podatku gruntowego stała się tak rażącą, że 
Ministerstwo Skarbu było zmuszone wystąpić

z projektem 40-krotnego ich podwyższenia. Dzi­
siejsze obciążenia I r.i ;r j j ; i\ j w :ś ’.i ii --.:e ;o 
w Króle ;! •/;<: wynosi /I n .

Minisvcrstwo Skarbu uzas.idr.ając 40-kp;L:r; 
podwyższenie p sdatków gruntowych pizyjęł > ce;i ; 
1 q. żyta z dnia 5 XII 1920 r. ro .n ą  4’J.OOO mhp. 
a zatem obciążenie wynosiło ' f* > części j ednego 
ctn. metr. kiedy obciążenie przedwoienrie ! rn. 
gruntu włość, w Król. Polskim przy cenić żyta
od 3 —5 rb. wynosiło 2*5 kop. czyli i   części
1-go ctn. metr. f\ zatem obciążenie obecne je­
dnej morgi gruntu włościańskiego jest 35 razy 
mniejsze niż przed wojną, a obciążenie jed lej 
morgi dworskiej 26 razy mniejsze. Chcąc zab . 
pieczyć się przed spadkiem marki i konsekwen­
cjami stąd wynikającemi Min. Skarbu wprowadza 
autentyczne podwyższenie lub zniżenie rat po­
datkowych w zależności od cen żyta. Polska bez 
Kresów Wschodnich płaciła przed wojną poda*ku 
gruntowego i budynkowego 2,800.000 ctn. metr. 
żyta rocznie, za lata 1919, 1920 i 1921 należało 
się podatku według przedwojennego opodatko- 
wan a 8,400.000 ctn. metr. żyta — wpłacono zaś
750.000 ctn. metr. żyta. Wobec tego powstał 
projekt podatku wyrównawczego dla rolnictwa.

Podymne dworskie było'wyższe niż podymne 
włościańskie. Ustawa z 14 VIII 1920 r. Dz. Pr. 
Kfi 71 poz. 477 powiększyła jeszcze podymne 
dworskie podniósłszy je z 1 -i proc. do 91 pioc. 
od sumy szacunkowej ubezpieczenia, ustawa zaś 
z 17 VI 1921 r. powiększyła ten podatek do 900 
proc. czyli, że podymne podniesione zostało do 
10 proc. szacunku budynku. Obciążenie 1 morgi 
podatkami samorządowemi na podstawie zam 
knięć rachunkowych 1921 i 1922 r. wynosiło o'\i,;o 
1500 mk., następnie podniosło je 4-kro!n e du 
sumy 6000 mkp.

Państwowy podatek gruntowy i podymny na 
1922 r. został wymierzony w sumie 2,398.000 000 
marek, podwyższony 40-krotnie dałby 95 mii; t- 
dów. Dla zaspokojenia więc potrzeb związków 
samorządowych trzebaby obciążyć wł isność ziem­
ską na I— 112"" podatków państwowych. Po­
datek gruntowy winien po 40-krolT.cn: : - dw •
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szenui wynieść 3.500 mk. z morgi a podwyższony 
podymny 1120 mk. razem 4620 mk. a po- 
d.itki komunalne stano yiące 100 11 podatków 
państwowych C/.yii mzeu 4600 ma;ek. Całkowite 
obciążenie podafkam; przyoi lowemi i morgi i 
własnosci giuntowej : tanow ie <y pi euęliue 
9200 mk1'.'. tj. 1 11 i' przych ) o z morgi.

Własność wi<;iviZ r, •.:.■: po-.; Ków przy­
chodowych, państwowych s ii .;’. iych opłaca 
postępowy podatek Jo- Iio Joa  y stanowiąc pi/. P ię ­
tnie z morgi gruntu od 1.140 1 nk dia tolw-jiKÓw 
300-morgowych do 6.210 mk. dl i ioiw ; kó.v 
3.000-morgowvc.i. Obciążenie podatkami większej 
wiasnnści dla mn eiiz '.:!i m -j itków wynosnoby 
1 i .640 mk. tj. 14" " !Mvyc-iod'.i z mon!! a dla wiel­
kich — oko-:o 16.700 nk. czy!; 2 i ■■ orzynnodu 
z morgi.

Ujawnia się iu w cym podatku wyraźna len- 
dencj^ zniszczenia p j ,vn z; kafceg ;i n.-ijwy i..t.iiej- 
szych płatników ; od v kowyeii z a u y : k i o w y ,  
która w odpowiedn.. li warunkacn mogłaby da­
wać najwięcej mleka baz mszczenia swe, istoty. 
Pan Senator Jan  ole .ki opierając się na niezwy­
kle obfitym i grunt v vnyn'i -naterjale -i y -a -/cznyin 
dochodzi do jesz .z .- ciekawszych niosko w, które 
tu przytaczam z „Gazety Rolniczej" z 9 marca 
1923 r. artykułu p.. t. „Mateijaiy w sprawie obcią­
żenia podatkami i opłata.ni publicznemi własno­
ści ziemskiej w b. Kongresówce “ .

W  r. 1622 obvn;żnnió pod->tkowe rolnictwa 
("państwowe razem z sa n rznn .w na) przez po- 
datin realne wyp • ił - w pe; .'• nnanin z oxr-.sem 
przed woj nnym w ęc-..; n. . d .yo.nzsób, jeśli 
b ic<c je -.V st1 >itinr.i. do J on i i  ni .. 'j . .. ; ̂ . n ą e
d ".. :od : i ( .> :

Jednakże pi zez . pro w a : enie : watki, do 
chodowego karo n aistwa w r. 1.-22 w - z mał 
wpł'.".v i-.v od własności v;-.kszej w-ęcej, ni . przed 
wojną, więcej o 17' (przy śiednim dochodzie 
teoretycznym z 1 morga posiadłości 1000 mor­
gowej :4,902 000 o .oóek wynosił 2,9.o5.000
rn irek t. j. 2.°5ó z rnorga 17‘3 kg. Stosunek 
obciążeń,:a m niejszej do - jzema większ.j wi..- 
sności zn ;n ia się wciąż na niekorzyść o :tu liliej.

W  stosunku do dom n iem anej w artości p ro ­
dukcji (d la r. 1922 wzięto podług r. 19:3 przez 
stosunek 17.100 mk. -i - 5.50 rb.) obciążen ie  ro l­
n ictwa, jeśli uwzględnić .bciążen..; s im o iządow e  
i w p ływ  z podatku iochouow ego — otrzym a się 
na ■••■ysokości , .-izedwojen.>ej. iS< ium .nst a.-śli 
wziąć 7. : poda.. ..- ; d. is ie j... ą (m niej ięcej b kro 
tną wob .- In j z 1. 1! 22) - enę żyta przy­
puścić podn iesien ie  4.-krptne, to w ów czas w p ły ­
wy z ro ln ic1, wa dadzą t/ lko  pfflowę (0 9  zam iast 
1'9) w p ły  vó . ity .h z . . owych, l( cz iki stć n 
rzec/y przypisać rz :.;a fa •lyzowan.. w: sności 
d iobnej, która: aj n,e n.śei .ca le  podati. 1 uo- 
ehoJnw.-go, gdy w r ;!:n 1922 zaplacii.-i go oko ło  
1.959, i^:.j.4‘,1> m; , j p: • ić będzie z morga  
*• mk., go/ w łasnosc większa p łacić
będ-ne •->.380 mk., c j uczyni różnicy około  54 
mii jardów ma rak.

Podobnie jak wypaJło przy obliczeniu ' ■"

obciążenia j j rz ez  porównanie go z wartością pro­
dukcji, slosunek po wojnie — przy 40-krotnem 
zwiększeniu podatków gruntowych spadł z 0.39 
na 0.17“ " t. j- więcej niż 2 razy, jeśli brać pod 
uwagę posiadłości rolne wogóle. Jednakże obcią­
żenie majątku włościańskiego zmniejszyło się 
prawie trzykrotnie podczas gdy obciążenie ma­
jątku dworskiego nie doszło do zniżki średniej. 
Wskaźniki obciążeń'a przedwojenne będą: wło­
ściańskie 11, dwory 17 , śiednio 13, powojenne
zaś: włości niskie 4, dwory 9, średnio 5- to 
znaczy iż zniżka wyniosła: Dla włościan, 63.7" o, 
dla dworów 48.8" o średni.) 43 .5""“ .

Nie mając dokładnych danych statystycznych 
dot/cząc/ch szczegółów i całokształtu opodatko­
wania rolnictwa, przytaczam ważne dane z roz­
maitych źródeł, ażeby tą drogą zebrać jak naj­
więcej materjału porównawczego, a zatem i in­
formacyjnego. Dla tego to przytoczę jeszcze kilka 
cyfr w/jętych z Ne 44 „Przeglądu Ziemiańskiego" 
z 27 X 1923 r.

Średnie obciążenie morga dworskiego, we­
dług ustawy z dnia 15 VII 1923 r. wynosi 10.320 
marek z morga włościańskiego — 7.100 marek. 
Progresja dla dworów czyni od 1.032 da 10.320 
marek z morga, obciążenie średnie wyniesie 
przeto 15.996 mk. a więc razem z dodatkiem 
komunalnym 31.992 mk.

Tyle podatek gruntowy.
Podatek podymny obciąża średnio mórg 

włościańćki sumą 1.115 mk., mórg dworski — 
3.418 mk. czyli razem z komunami — 6.836 mk.

Razem obciążenie podatkami gruntowemi 
i budynkowemi wynosi dla dworów (w b. Kon­
gresówce) 38.828 mk. dla włościan 16.430 mk.

Najzasobniejsi zapłacili razem obie raty. Ci, 
którzy teraz płacić będą drugą ratę są ludzie 
njezasobni. Mają oni zapłacić pół od 31.992 mk.
t. j. 15.996 przez 20 czyli 319.920 oraz 3.418 mk.
przeez 20, razem 383.280 mk. z morga (są to 
wszyscy, bo już od 97 mg. płaci się 1,000.000, 
według ustawy z 15 VI 1923 r ). Majątek 1000 
ma zapłacić 388,280.000 mk. w ciągu 2-ch ty­
godni od ogłoszenia ustawy (przed 15 XI) — skąd 
weźmie pieniędzy?

S t o s u n e k .
na skarb na kom.

W  r. 1868 płac. włościanie 5.3 kg. 5 kg.
1868 „ dwory 5 „ 5 „
1910 „ włościanie 8 „ 6.05 „

„ 1910 „ dwory 11.9 „ 6.06 „

W  r. 1923 zapłacą włościanie na Skarb od 
4.107 mk. (ci dla których degretja wynosi 50" u) 
pizy cenie żyta 300.000 mk. (podczas pierwszej 
raty) do 65.732 mk. (dla płacących 100" n) przy 
ceme żyta podczas 11-ej raty 1,200.000 mk. (śre­
dnia cena na prowincji 1 drugie tyle na komuny.

zyni to od 1.37 kg. do 6.5 kg. z morga, średnio 
J .9 J kg. i drugie tyle na komuny.

(D okończen ie  nastądi).
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Z przeszłości powiatu Hru­
bieszowskiego.

Nieliczne są tylko ślady, które mówią 
cośkolwiek o historji tutejszych okolic, 
stąd utworzenie pełnego obrazu dziejów 
powiatu Hrubieszowskiego mimo starań, 
nie może mieć widoku powodzenia

Ni« byty jednak te okolice zapomnia­
nym z a k ą tK iem  w rozleglej nieg lyś Rze­
czypospol i te j ,  już z górą 500 lat temu. po 
znakomitem zwycięstwie nad krzyżactwem 
pod Grunwaldem, wybiera sobie W łady­
sław Jagiełło leżące u nas miasteczko 
Horodło na urządzenie świetnego zjazdu 
panów  litewskich i polskich dla nawiąza­
nia ścisłej łączności Polski z Litwą i tu, 
w Horodle, zawiera w roku 1413 unję, 
od tego miasta zwaną w historji „Gnją 
horode!ską“ .

Późniejsze czasy nie są obojętne dla 
ziem leżących nad Bugiem, lecz świadczą 
reczej o ofiarach, jakie poniosły te strony 
w walkach z najeźdźcami Rzpltej. Mówią 
o tych pełnych niepokoju dniach i no­
cach, gdy wschodni najeźdźcy, szczególnie 
Kozactwo i Tatarzy zrównywali z ziemią 
wioski, o których ślady pozostały tylko 
w opowiadaniach u potomnych, do dziś 
spotykane, lecz w formie dość niepewnej.

Dokumenty, świadczące dokładnie o 
dziejach tutejszych miasteczek i wsi ule­
gły zupełnemu prawie zniszczeniu, i to 
już w XVII wieku, podczas wojen kozac­
kich i najazdu Szwedów, którym Zamość, 
jedna z potężniejszych twierdz w tych 
stronach zdołał się oprzeć, — Zrównane 
kilkakr jtnie z ziemią osady zniknęły wraz 
z je| zabytkami historyeznemi, cokolwiek 
dostało się w ręce nieprzyjaciół, niszczone 
było przez dzikie tłumy Kozaków i Tata­
rów, albo rabowane przez Szwedów, któ­
rzy w ogołacaniu zawojowanego kraju, 
już wtedy nie ustępowali Niemcom. W i­
docznie rasa germańska od dawiendawna 
miała wrodzony pęd do rekwizycji.

Co jednak cudem uratowane, prze­
trwało do czasów dzisiejszych, pozwala 
bodaj w części przypatrzyć się kilku szcze­
gółom z historji okolic naszych, które 
zajmą zapewne każdego czy niedawno 
tu zamieszkał, czy zżył się z tą ziemią od 
lat wielu.

Przytoczony poniżej odpis aktu Lustra­

cji województwa Bełzkiego z roku 1662, 
1664 i 1657 odnoszący się do Starostwa 
Horodelskiego wymaga kilku małych wy­
jaśnień, dla łatwiejszego zrozumienia nie 
których szczegółów.

Kwestja samego Województwa
Istniejące od wieków dzielnice, z, 

ziemiami książęcemi, zostały za Łokietka 
i Kazimierza Wielkiego (w. IV) częścią 
podzielone, częścią zachowane w dawnych 
swych obszarach, przezco powstały wię­
ksze okręgi niezbędne ze względów ad­
ministracyjnych. Sama nazwa „wojewódz­
two" utrwalona została dopiero w w. XV.

Podziałów zastosowano w Koronie jak 
i na Litwie i Rusi, stosując tu zasadę, że 
dawne księstwa dzielnicowe stawały* się 
województwami o bardzo rozległej auto- 
nomji. Uwzględniając te zasadę, została 
n. p. Ruś Czerwona podzielona na bardzo 
nierówne okręg i: na województwo lwow­
skie, jedno z największych, utworzone 
z dawnego księstwa halickiego, i na wo 
jewództwo bełzkie (ze stolicą Bełz) sta­
nowiące czas jakiś osobne księstwo dziel­
nicowe.

Stąd n. p. okolice dzisiejszego powiatu 
hrubieszowskiego czy tomaszowskiego 
z tej strony Bugu wchodziły w skład wo­
jewództwa bełzkiego, sąsiadując z woje­
wództwami : lubelskiem, Iwowskiem (czyi; 
ruskiem) i wołyńskiem.

Województwa, szczególnie ze względu 
na potrzeby administracji sądowej, roz­
padły się na powiaty i wskazanem będzie 
dorzucić kilka słów o powstaniu powiatów 
wogóle.

Dokonane przeważnie staraniem Kazi­
mierza W. zmiany w ustroju sądownictwa 
dały zbiegiem czasu początek t. zw. po­
wiatom. Sprawy cywilne, należace do au­
tonomicznych, czyli szlacheckich sądów, 
miały swą najniższą instancję w t. zw 
„sądach ziemskich", w których sądzono 
najdrobniejsze sprawy cywilne rycerstwa 
w pewnych terminach, zw. „roczkami-, 
skąd i owe sądy wywodziły swoją nazwę. 
Znaczna ilość spraw wywołała konieczność 
objeżdżania ziem i odbywania rozpraw 
w pewnych terminach i w pewnych miej­
scowościach.

Miejscowości te stały się z biegiem 
czasu stolicami powiatów. Powiaty jako 
dzisiejsza jednostka terytorjalna ustaliły 
się ostatecznie po roku 1815. kiedy . kró­
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lestwo kongresowe" podzielono na 8 no­
wych województw z powiatami, które 
przetrwały przeważnie do czasów dzisiej­
szych.

Obszar powiatu hrubieszowskiego jak 
i innych, pozostawał jednak już w cza­
sach Piastowskich pod władzą t. zw. Ka­
sztelanów, do których należała opieka 
nad grodami warownemi, „eastelium" 
decydowanie w sprawach karnych i dba­
łość o administracją powierzonej ziemi. 
Kasztelanstwa, obsadzane później przez 
Wacława II czeskiego (1300— 1305) przez 
urzędników czechów, zwanych starostami, 
przyjęte zostały przez Łokietka i Kazimie­
rza W. w swym nowym charakterze jako 
stacostwa, a wyznaczani tam urzędnicy kró­
lewscy nosili też miano „starostów gro­
dowych". Istniały zraz i te urzędy w • VieI- 
kopolsce — później w całem państwie.

Wiele uóbr koronnych (czyli rzą lo- 
wychj było zastawianych lub r 'zdawanych 
szlachcie według uznania i woii królew­
skiej w postaci owych staro ;L.v, co na 
Sejmie piotrkowskim z r. 156? 3 (Zygmunt 
II. August) zostało zasadniczo zniesione 
a dobra zastawione po r. 1504 mieli do- 
lycnczasowi posiadacze zwrócić państwu. 
Część tych dóbr rządowych nazwano do­
brami koronnemi: (rządowemi), które
mógł król dawać tylko w dożywotnią 
dzierzawę ludziom zasłużonym, jako t. zw. 
„Starostwa niegrodowe" z których czwartą 
część ^guarta) dochodów mi i dzierżawca 
oddawać na utrzymanie stałego wojska 
nazwanego stąd „wojskiem kwardanem ". 
Starostwami tego rodzaju były tutaj Sta­
rostwo Horodolskie i Grabowi -ckie, które 
lustrowano co pewien czas przez władze 
koronne, zwracając przy tego ro.Jzaju lu­
stracjach uwagę szczególną na docho.ly 
i posiadane przywileje, dające różne upra­
wnienia mieszkańcom zależnie od potrzeb 
wywołanych wojną, czy też od zasług po­
łożonych w ciężkich potrzebach Rzeczy­
pospolitej.

Jeden z aktów sta.ych, będący pe­
wnego rodzaju protokółem z dokonanej 
za panowania Jana Kazimierza lustracji 
Starostwa horodelskiego podajemy poni­
żej w dosłownem brzmieniu. — Wierność 
kopji wykorzystanej dla „Przeglądu Hru­
bieszowskiego" jest potwierdzona przez 
Główny Urząd archiwalny w Warszawie 
dn. 5-go Maja 1909 r (Ten akt jak i kilka

innych są w posiadaniu mieszkańców mia­
steczka Horodła).

*
* *

Lustracja Województwa Bełzkiego 
flnnorum 1 6 6 2 , 1663  et 1 6 6 7 .

S ta rostw o  Horodelskie. Possessorern 
tego Starostwa iest W Im Pan Stanisław 
Stużewski Pułkownik Króla Imci za przy­
wilejem Króla Imci, którego na ten czas 
przed nami nie produkowano. )

M iasto Horodło. To miasto inko y 
inne od Nieprzyjaciela Koronnego iest 
nader spostoszone. Prawa iednak od An- 
tecessorow ) Krolow Ichmciow nada le za­
chowane maiąc pokazali naprzód P r i v i - 
legium ) Vladislai Regis, którego kontenta1) 
takowe są:

Civitatem Horodlensern Je Ju re  Po- 
lonico et Rnthenico in J  is Theutonicum 
quo i M ig łeburgense dicitur in omnibus 
pmctis et claus • i i s, o u iia Ja ra  Polonica 
et Xuthenica re novens abscjuc solutione 
et re.servatione rerum mortuorum alias 
od u:'lar -ze/.yzny, transfert et transmutat 
in pe petuuin, ęonfere(ns) eid totiq, Com- 
munitati et incolis plenam et omnimodam 
potestat .m intra Limitei: Civilatis ornnes 
malefactores, fures, ra Stores etct. incar- 
cerare, indicare et iuxta exiqentiam delicti 
sive excessus ex Sententia Judicii poenam 
imponendi, secundum formam Juris Ma- 
gdeburgensis, cu n inhibitione ne infra 
unu n mi'iare ullus tabernator potum 
cuiuslibet Iiq ;o is, videlicet cerevisia vel 
medonis aut a 11 -ri■ is liguoris ad venden- 
du m in vi11 is braxare praesumat et pro- 
pinare, nisi in Civitate Horodlensi — ex 
concessione C i v i b i s in f! u v i a Bag circa 
civitatem dec irrere et intra limites ipsius 
civitatis pisces hamo alias Wędą tantum in 
ripa eiusdem fluvii stare non autem in 
navibus remigere, nec non cum retibus, 
Kłonią, Watką et Zabrodną piscare, Com- 
munia pascua intra limites Civitatis ha- 
bere in Sylvis, borris et nemoribus Regiis, 
arbora quaecunque pro aedificatione do- 
morumexcidere, sine damnoaposteriorum 
In glandinibus porcos et alia pecora pa- 
bulare, glandinesque colligendi. In cuius

') nie pokazywano. '
-) Pop rzedn ików  
-1) Przywile j 
') postanow ien ia
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recompensam Ciyes cuiuscunque vocatio- 
nis et dignitatis pontein s iper f! ivim n 
Bug ex opposito Civitatis iacentem, pro- 
priis sumptibus et laboribus in nemo- 
r i bl i s  et borris Regiis excisis libere, r -pa- 
rare et aedificare sunt adst icti, et i '.for- 
mare seu retinere aggerem mci .u li.-ioi rn 
super f 111 v i o Bug consistentem d im casu 
aut repenti inundatione aguae vi le itis 
rumperetur cum hominibus Vi 1 lar im R-a- 
giarum, toties guoties import nu  n et 
necessarium esset. Insuper pro oommuni 
foro Nundi larum, liem festi N flegi lis 
tipiscopi et Confessoris measaras qms- 
eungue vi l.:lece! p inni frument ■■ im i i- 
dicandi et institueu li facultate n eon :e lit 
ad quod/aduomtus minime 'C.rtinere le- 
bet. cum specifkntione quol a cnainet 
braxatura cerevi-_>iaa vi ielic-d: od V *ru per 
grossos 5 toties c) ;oues cerevisia bra<atur 
de q i )!• )et /ero Laneoculto magn > et 
possesso per s ' > I :cem grossos et le 
q*lolibet Laneo ninori similiter : ilto et 
possesso ner 12 grossos lalns, nec non 
de qualibet lam 1 si nplici per 10 qr ->ssos 
medior im grosso.ru m et de quainet ta- 
berna sive domo, in qua cereyisia braxa- 
tur et oropinatur per mediu n Octav i n 
grossum, in mediis igrossis annis ;i ig-ilis 
perpetuis temporib is rati n e  C aisas a i- 
nui ">ro festo S. Martini Episcopi et C >n- 
fessoris Solvere tenentur’’)

) O sadę  H orode lską  przenosi się i p rzemienia 
po wszystkie czasy z prawa po lsk iego  i ruskiego na p ra ­
wo teutońskie, zwane Magdeburskiern, we wszystkich 
punktach i wyjaśn ieniach , znosząc wszelkie pra.va 
polskie i ruskie, z wyłączen iem  fp-aw dotyczących) s p ła ­
cenia i o ch rony  rzeczy pozostałych po zmarłych czyli 
„umarszczyzny".

N ada je  się tej to całej gminie i jej m ieszkańcom  
pełną i n ieogran iczoną władzę w obręb ie  granic gminy 
wszystkich złoczyńców, złodzieji, rzezimieszków i t. 
d. zamykać do więzienia, sądzić i zależnie od o k re ś le ­
nia zbrodni czy przestępstwa naznaczać karę z wyroku 
sędziego według formy prawa M agdebursk iego . Z a ra ­
zem wydaje się zakaz, aby żaden kramarz w prom ieniu  
jednej miii nie poważył się wyrabiać  na sprzedaż ani 
szynkować po wsiach jak iegoko lw iek  napoju, rozumie 
się tu piwa, czy miodu, czy też innego trunku, jak tylko 
w osadzie Horod ło  za uzyskaniem koncesji .  W o lno  
mieszkańcom w ios łować po rzece Bugu poza obrębem  
gminy, a w obręb ie tejże gminy łowić ryby na haczek 
czyli na wędkę, ale stojąc tylko na brzegu owej rzeki, 
nie zaś wyjeżdżając na łodziach, ani też przypom ocy 
sieci, „k łan ia ",  „w a tką "  i „zabrodną".

(Pozwala się) mieć gromadzkie pastw iska w o b rę ­
bie granic miasta, w lasach, borach i zagajn ikac li k ró ­
lewskich wyrąbywać wszelkiego rodzaju drzewa na p o ­
trzeby budowy domów, bez szkody dla dalszego rozwoju 
( lasu), karmić świnie i inną zwierzynę żołędziami oraz 
zbierać żołędzie. Wzamian za to obywate le  każdegokol- 
wiek zawodu i stanu są zobowiązani do dobrowo lnego  
naprawiania i budowania mostu leżącego na rzece B u ­
gu naprzeciw miasta, nakładem własnych funduszów 
i pracy mając swobodny wyrąb w lasach i borach k ró ­

lewskich do p rzebudowywan ia  lub ube/p iec/a, iia  s;••'•Inie 
z ludnością wsi kró lewski' h g icb l i  niłyńsi*.•:t znajdu­
jącej się i i  i Bugu, gdyby się zerwała ; zy i.j sku lk iem  
przypadku <. zy pod wpływem  gw ałtow nego  naporu nad ­
mierne j wody i ) l e  i.izy, ile razy okaże się to konieczne- 
czy korzystne.

M o cą  nin ie jszego ^przywileju) wyznacza się dla 
miasta k iż-lotygodniowo pon iedzia łek  na grom idzkie 
largi, natomiast • i i a ja rm arków  dorocznych  dzień o d ­
pustu sw. I gida B r .k .  i śpow. Przyznaje i> prawo 
okreś lan ia  i u s tanaw ian ia  wsze lak iego  rodzaju miar 
na sukno, zboże, piwo 1 inne napoje, do czego wojt 
ja k n a jm n k j  pow in ien  się wtrącać. Zarazem  zaznacza 
(przywilej i /e 'm ieszkańcy) s i  raz na zawsze z<iliun i.izani 
p łacić  co roku o k o ło  uroczystości św. M arc ina  ł;isk. 
i Spow. tytułem rocznego ocjałku id jak iegoko iw iek  
warzenia piwa, t.  zn. c m ! „w a ru "  po pięć gros/y ly ie ra ­
zy, ile razy piwo się gotuje, od Każdego dl!/ jo łanu 
up raw ionego  i b dą eg w po la i po i 1 jr< ,zy, 
a od łanu m niejszego I )k san o u p ra w o n e g o  i mają- 
cego  s w  go w łaśc ic ie la  po 12 <|r*•szy s erokich : n ie ­
mniej również od każdego zwycza jnego domu po 10 
groszy półgroszuim, a od każde gospody  czy toż di u 
w k tórym  warzy się i w yda je  piwo po H grosy y w p o ­
łow ie [)ó!gro,. 'arni.

Piod iko>.vali p, żytem Confirmatiouem ) 
prz i K : ■ )la n s Zyg ' n l  le da . iri 
Br/.aś.ie Lit nan; i 1. : j( ! )  i ifra Oćt . /as 
festi As ousi ) lis D ii % i  10 1511. przvwi- 
leiu Kazi ni er z i <r >la* P :: »k ■ ; ) le a ; i
et lata n  R meszo v, feria tereia ante
fest rn  n i  1 1 n .mct iru;n Hnno 1487
gr.iti ise !< m f w a  go ,') którym to Przy­
wilejem na i . . ln< fora a 1 • tlia, r : irn
vi ; -.licet pi • f c: sto S. ‘danisiai in ma jo, 
et a i 11 j i pro fest: a 5 AegMu, tertium vero 
Septimauale feria terlia s: ’gulis Saoti- 
manis. )

Pokazah' także przy w ! j króla Im :i 7y- 
g nunta Ili de data Varsavia in Com/en-
tione Regni Guli d. l-a F\ > iIis M am  1606, 
którym to Przywilejem Miastu Horodłu 
na iaie po i A/yższenie cła lawnegc od nie- 
gdy Zygmunta f\ igusta nadaneg , od ka- 
ż ie 50 wo/a 00  g . 1, a o 1 Wotow 00 auł 
g os/a o l każdego kupca pow ala , z ta­
kim dokła iem żeby Mnsty v groble na- 
•irawowali, idoi vah to idaw /aszła gene­
ralna ko lfirmacya o:l Króla  knei ;Vłady- 
sjawa IV. de data Leopoli i. XIV. octobris 
flnno Dni 1634.

Ma ostatek położyli przed Nami Przy- 
wiley krnla Imci Władysława IV de data 
Varsavia d. 14. Martii Mnni 1640, którym 
Mieszczanom Horodelskim nadaie wol­
ność palenia gorzałki y oney szynkowanie 
w Mieście Horodle y Prowent ') iey żeby

r.) potw ierdzenie
r.) iaskaw ie  nadanego
\)  nadaje dwa jarm ark i doroczne, jeden Jak się 

okazuje, w dzień odpustu do św. S tan is ława w maju, 
a drugi w dzień św. Egida, trzeci zaś jeszcze co siedm 
lal po trzeciej niedzieli poszczególnego siódmego roku.

) Zysk
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się na Obro 1“ Miasta obracał, deklaruje. 
Tych wszytkich Przywilejów stanęła Ge- 
Generalna Konfirmacya Jana  Kazimierza 
de data Varsaviae d. XXII Januarii Anno 
1650. Summa Prowentu wszytkiego z mia­
sta Ho rod n Za nkowi należącego faeit 
f. 7 7 - 1 5 - 9 .

Szynk gorzałki, Targowe, Pomierne, 
Sol, S p s n ', Pr/.ewoz po i Miastem, to 
wszytko posooł i Aren i ii  ̂ Zyizi, czego 
dają na rok iako kontrakt orodukovali 
f. 800. Popi — trzec.i w Mieście t loro ilu.

Pod htisłeinjoprtKdy. 1
Rok 1924. zaczął się w Polsce przedewszy- 

stkiem pod hasłem poprawy naszej sytuacji fi­
nansowej z tą zasadniczą jedynie różnicą w od­
niesieniu do lat minionych, że dróg do poprawy 
zaczęto doszukiwać się nie w eskperymentach 
nad nowostkami, a zupełnie poprostu nigdy nie- 
przestarzałą metodą, w wyrobieniu dobrej opinji 
dla waluty polskiej.

P. Wł. Grabski, Premjer i Minister Skarbu 
w swojem przemówieniu styczniowem wygłoszo- 
nem w Sejmie, uważa to za pierwszy warunek, 
jeżeli Rząd chce podjąć się owocnej pracy nad 
emisją nowych bilonów Skarbowych, których 
wartość nie ulegałaby najmniejszej wątpliwości. |

Uzyskanie tego niezbędnego warunku, na- 
pozór proste, bo zmniejszenie deficytu państwa 
i wreszcie zrównoważenie przychodów i rozcho­
dów możliwe jest tam, gdzie przynajmniej prymi­
tywne potrzeby są mniej lub więcej zaspokojone. 
Gdy sprawa ta jednak w naszem państwie jesz­
cze dość jest daleko od tej naskromniejszej gra­
nicy, nie może polityka finansowa uważać oszczę­
dność za jedynego sprzymierzeńca w swej tru­
dnej kampanji. Zmniejszanie rozchodów ma wier­
nego sojusznika w powiększaniu przychodów 
Państwa i w obecnym okresie żaden z tych spo­
sobów nie może być pominięty więc z równą 
gotowością jak i solidarnością powinny być przy­
jęte przez ogół usiłowania Prernjera w kierunku 
podniesienia podatków bezpośrednich i wyzyska­
nia podatku majątkowego.

Braki jednak, choć znacznie zmniejszone, 
pozostaną jednak i nadal dość poważne, aby 
jeszcze próbę reformy wolutowej można było 
uważać raczej za niepewny eksperyment, niż 
deskę ratunku. Stąd więc zrównoważenie bud­
żetu, osiągalne jednak w znacznym stopniu dro­
gą zwiększenia przychodów państwo szuko pier­
wszych swych wykonowców wśród poszczegól­
nych obywateli. Skoro dochody Kosy Skarbowej 
określone i akceptowane przez reprezentantów 
społeczeństwa są niewystorczojące, wtedy niezbę­
dną jest gotowość obywateli do niesienia pomo­
cy w postaci składania swych oszczędności 
w wewnętrznych pożyczkach państwo, w zaku­
pywaniu akcyj Banku Polskiego, czy też w ofia- I

z których dwa trzymają po łanie a trzeci 
trzyma półłanek, od wszelkich powinności 
wolni iako konst. 1659 et 1661 novella 
z Duchownemi Rzymskiej Religii onych 
in toto l0) porown^ła.

" ’.) pod każdem  wz ględem.

(D o k o ń czen ie  w następnym  Nr 3)
(D o k o ń c z e n ie  zaw ie rać  będzie wyniki lustracji wsi 

i osv1 m i e ż i  y :h do S ta ro s tw a  H ^rode Jsk ięqo ) .

Zygmunt Czajkowski.

rach w złocie lub srebrze, albo w płaceniu zali­
czek na wyznaczone podatki, co ostatnio ma 
nawet miejsce z dobrym skutkiem dla kursu 
marki na giełdach naszych i zagranicznych.

Komandor Hilton Young, b. angielski wice­
minister Skarbu, doradca finansowy zaproszony 
do naszego Ministerstwa, po ukończeniu swej 
pracy w Polsce, wyraził w raporcie przed osta­
tecznym wyjazdem do ftnglji tego rodzaju uwagi
0 naszej sytuacji: Trudności finansowe Polski 
wynikają ża zniszczenia wojennego i z wywoła­
nej wojną dezorganizacji, z podziału przedwojen­
nego, z niedostatecznego przygotowania i do­
świadczenia urzędników Skarbowych, do czego 
dołączają się jeszcze trudności ekonomiczne, 
jak utrata dawnych rynków zbytu, a brak no­
wych.

Rezultatem tego stał się nadmierny druk 
mar^k, a inflacja papierowego pieniądza, jako 
droga do ostatecznej katastrofy finansowej mu­
si być bezwłocznie powstrzymana.

O tern nie zapomniano, iecz niezbędne 
środki pomocnicze do tego podstawowego spo­
sobu. któremi rozporządza państwo, okazały się 
jednak jeszcze niewystarczające i stąd wezwanie 
do współpracy każdego obywatela, który bez 
trudu pojmie teraz nadto prosty program, da­
jący się ująć w następujące punkty:

1.) Ludność musi przyzwyczaić sie do po­
datków, od których od wybuchu wojny nieomal 
odwykła, 2) Społeczeństwo musi poczuwać się 
do odpowieJzialn3Ści wobec skarbu, który n.e 
jest już dziś czemś obcem i wrogiem, jak za 
czasów naszych czterech poprzednich pokoleń, 
3.) Powiększać dochody z opodatkowania i ma­
jątku państwa, 4.) Uzyskać pieniędzez pożyczek 
5.) Zmniejszyć wydatki.

Niecierpliwi zwolennicy nalewania z puste­
go musieliby jeszcze bardziej denerwować sie
1 padać ofiarą własnej niecierpliwości, bo wed­
ług opinji P. Younga druk nowych pieniędzy 
i choćby najbardziej niezależny Bank emisyjny, 
przyczyniałyby się stale tylko do konfiskaty do­
chodów obywateli, co musi pozostać tak długo 
nieuniknione, jak długo budżet państwa będzie 
wykazywał deficyt. Podaje przeto za kardynalna 
zasadę, że dotąd nie należy próbować wypusz­
czenia nowej waluty, dopóki państwo nie poz­
będzie się deficytu i nie uzyska w s z ę d z ie  zaufa­
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nia, iż pozbyło się tego deficytu na stałe.
W  zrozumieniu tych wyłącznych sposobów 

naprawy dróg, po których ma pójść nasze życie 
finansowe, rozpoczął już rząd poważniejsze kro­
ki ze swej strony, czego skutki tu i ówdzie da­
dzą się zauważyć. Zamiast więc większym ko­
sztem deprecjacji własnego mienia, obniżać zau­
fanie do własnego państwa i narażać je na grę 
niepewny, c yż nie o Wiele rozsądniej mniejszym 
kosztem ofiarności i zmuszeniem się do pośpie­
chu zdobyć raczej zaufanie dla własnego pań­
stwa i jego waluty?

Zrozumienie tych kwestyj nie jest jednak 
jeszcze wszystkiem, co do poprawy zaprowadzi, 
boć w parze z niem musi iść także i czyn 
w postaci ofiarności, na którą zdobywał się bez 
szemrania i z własnych pobudek żołnierz polski, 
płacąc zdrowiem lub byciem za dobro ojczyste. 
Nie mają więc prawa dzisiaj odmówić państwu 
swej pomocy wszyscy obywatele tembardziej, że 
pozostanie ona jednak zawsze drobnym podat­
kiem w porównaniu z ofiarą, której nie skąpił 
żołnierz.

Dowody tej ofiarności dają się widzieć na 
ogół, to tylko jest charakterystyczne, że są one

najwyraźniejsze albo ze strony tych, którzy już
więcej dawać próbowali, a więc ze strony żoł­
nierzy, albo ze strony tych, którzy od lat już nie 
skąpią ofiar tak ze swej pracy jak i ze zdrowia, 
dziwnie wytrwali w płaceniu odszkodowań za 
nieswoje; winy: urzędnicy i nauczycielstwo. No­
tatki w pismach codziennych świadczą o tem 
dosadnie. Wypłacane w lutym dodatki wyrówna­
wcze, podjęły luźne instytucje w zlotowych bo­
nach skarbowych udzielając tą drogą państwu 
wewnętrznej pożyczki. Pracownicy państwowi 
w naszym powiecie również me pozostali w tyle. 
W  niektórych instytucjach jak n. p. w Starostwie 
lub w Kasie Skarbowej deklarowano do 60" » 
swych dochodów podjąć od Rządu w bonach 
skarbowych, lecz jest to możliwe w warunkach, 
gdy obywatel identyfikuje interes państwa z do­
brem własnem-

Sposoby więc proste, osiągnięcie jednak 
tego poziomu w rozumieniu swych obowiązków 
społecznych lo zjawiska niestety jeszcze nie­
powszednie.

Z  C

W  i ;i (i o li! o s <
O d z n a c z e n i a  P .  D-ra Stani sł awa B r y ł y •

Pośród gron i osób, którym w dowód uzna­
nia za pracę dla dobra Rzeczypospolitej przy­
znano zaszczytne tytuły Kawalerów Orderu „O d ­
rodzenia Polski" czytamy ostatnio nazwisko 
P. D-ra Stanisława Bryły, naczelnika wydziału Urzę­
du wojewódzkiego w Lublinie, odznaczonego „krzy­
żem oficerskim" tegoż orderu, „w uznaniu za»ług 
położonych dla Rzeczypospolitej Polskiej na polu 
pracy społecznej i w dziedzinie administracji pań­
stwowej

Biuro Zjazdów Samorządu Ziemskiego.

Do Z w i ą z k ó w  S a m o r z ą d o w y c h .
Zjazd samorządów z całej Rzeczypospolitej 

Polskiej, który się odbył w Warszawie dn. 2-go 
i 3-go grudnia 1923 r., przyjął gorąco myśl za­
kupu przez samorządy akcji tworzonego obecnie 
Emisyjnego Banku Polskiego. Skład akcjonarju- 
szów Banku jest sprawą pierwszorzędnej pań­
stwowej doniosłości.

Jako  ważny czynnik w życiu gospodarczem, 
kierowany przez ludzi obdarzonych zaufaniem 
współobywateli — są samorządy szczególniej 
czynnymi, uczestnikami dla tej bardzo oczekiwanej 
instytucji. Gios ich winien też wpływ uzyskać 
w przyszłej gospodarce Banku.

Przypominając o uchwałach Zjazdu, zwra­
camy się z gorącem wezwaniem, by samorządy 
w miarę środków i możności zapisywały się w sze­
regi akcjonarjuszów Banku. Prosimy o komuni-

' i  I*  i ( “ / . i )  c  ( ‘ .

kowanie nam o dokonanych przez samorządy 
zapisach na akcje

Zarazem zawiadamiamy, że Polski EJank Ko­
munalny w Warszawie pośredniczy bezpłatnie 
w zakupie akcji i zapisach.

Prezydjum Zjazdów:
(— ) J .  Zdanowski 
(— ) W. Wakar,
(— ) M. Jaroszyński,
(—) M. Nestorowicz,
( -) W. Gajewski.

Warszawa, dnia 14-go lutego 1924 r.

D obre w ido ki w spraw ie J a w o r z y n y .
W  sobotę rozeszła się pomyślna wiado­

mość, że w sprawie Jaworzyny, o którą wiedzie­
my spór z republiką czecho-słowacką. nastąpił 
zwrot pomyślny. Jak  wiadomo, Jaworzyna to 
ostatni i najpiękniejszy kąt polskiej ziemi spi­
skiej, wciśnięty wielkiemi lasami i dolinami w głąb 
Tatr. Kiedy w r. 1920 rada ambasadorów roz­
strzygnęła granice na Spiszu i Orawie pomiędzy 
Polską i Czechami, Jaworzynę przyznała Czechom. 
Był to cios dla Polski, a w szczególności dla 
ludu polskiego na Spiszu, w Jurgowie, Czarnej 
Górze i Rzeposku — lud ten bowiem od wieków 
wypasał głównie owce na polanach jaworzyńskich. 
Zreszią granica rady ambasadorów zagarniała 
grunty wyżej wymienionych wsi do republiki cze­
chosłowackiej tak, że na pograniczu tem wytwo­
rzyły się nieznośne wprost stosunki.

Obecnie chociaż „wzięła obrót nieodpowia- 
dający naszym żądaniom" — przecież zaświtała
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nadzieja, iż Jaworzynę, a w każdym razie zna­
czny jej cześć otrzymamy. Oto w ubiegły ponie­
działek zebrała się w Bernie Morawskiem jawo­
rzyńska komisja graniczna, w której skład wcho­
dzą przedstawiciele, Mnglji, Francji i Włoch, oraz 
z a s tę p c y  stron zainteresowanych: prof. Kreczmar 
od Czechosłowacji i kap. Romaniszyn od Polski.

Na wstępie posiedzenia przedstawiciel rtnglji 
oświadczył, że uchwała Rady Ambasadorów o po­
dziale terytorjum jaworzyńskiego jest niewyko- 
konalna zarówno ze względów technicznych, jak 
i gospodarczych. Pogląd ten podzielili przedsta­
wiciele Francji i Włoch, oraz oczywiście Polak. 
Jedynie zastępca Czechosłowacji był odmiennego 
zdania. Wobec tego zapadła uchwała przerwania 
prac granicznych i powiadomienia Rady Amba­
sadorów, że komisja badająca sprawę ria miejscu 
postanowiła utrzymać pierwotną swą decyzję 
z 25-go września 1922 r. co do podziału terytorjum 
spornego. Decyzja ta, jak wiadomo, przysądza 
Polsce znaczną część Jaworzyny.

Rosja sowiecka w  n a w ią za n iu  s to s u n k ó w  
z  E u r o p ą .

Uznanie rządu sowietów przez ftnglję wzmo­
cniło stanowisko polityczne Rosji. Szereg państw 
idzie również w tym kierunku, licząc na korzyści 
gospodarcze, wynikające z uznania i nawiązania 
stosunków handlowych z Sowietami. W  tym kie­
runku działa również o. Benesz, minister spraw 
zagranicznych Czechosłowacji, dążący do ode­
grania roli pośrednika pomiędzy Francją a Rosją. 
Uznanie Rosji sowieckiej przez państwa zachodu 
zmniejsza groźbę zatargów zbrojnych z sąsia­
dami, bo prowadzenie polityki pokojowej przez 
sowiety da możność tym państwom prowadzenia 
handlu z Rosją. Trzeba zauważyć, że tylko względy 
gospodarcze są powodem uznania sowietów. 
Stosunki jednak wewnętrzne w Rosji, szczególnie 
po śmierci Lenina, nie dają rękojmi, że rozwój 
stosunków polityczno-gospodarczych wkrótce na­
stąpi. Jakkolwiek władze główne Związku Repu­
blik Sowieckich zostały już mianowane jednak 
wre walka o spadek po Leninie — władzę i rządy 
zarówno w państwie jak i partji komunistycznej.

Na czele opozycji przeciwko władzom głó­
wnym Rosji sowieckiej i partji komunistycznej 
stoi Bomsztajn-Trocki, który ma za sobą więk-

Kronika ziemi
Od Redakcji. Pari /Adam Szczerbowski, któ­

rego nazwisko skutkiem omyłki pominięto w sty­
czniowym numerze naszego pisma ustąpił z dniem 
1-go lutego b. r. ze stanowiska współredaktora 
„Przeglądu Hrubieszowskiego".

Do wiadomości Szan. Czytelników „Przeglądu 
Hrubieszowskiego" podaje Redakcja, że dla użytku 
swoich Prenumeratorów przeznacza rubrykę p. t. 
„ Skrzynka na listy". Na korespondencję wysłaną

szość armji oraz Budiennyj i Tuchaczewski, 
znani dowódcy armji sowieckiej z czasów wojny 
polsko bolszewickiej. Powodem niezadowolenia 
jest to, że dzięki nowej polityce gospodarczej 
wielu z korr, sarzy sowieckich dorobiło się zna­
cznych majątków, wywożąc zagranicę produkty 
rolnicze, których eony na rynku światowym są 
znacznie wyższe niż w Rosji. Różnic--' stąd po­
chodzące szły do kieszeni komisarzy sowieckich, 
co wywołało zawiść wśród innych komunistów.

Czy rezultatem tych walk wewnętrznych wśród 
komunistów będzie nowa wojna domo va v Rosji 
—■ najbliższa przyszłość pokaże.

Państwa sąsiadujące z Rosją, prowadzą po­
litykę pokojową dążąc do zaciśnięcia więzów, 
lecz tylko z troski utrzymania niepodległego bytu 
tych państw.

F\by omówić najważniejsze sprawy, doty­
czące państw nadbałtyckich, do których i Polska 
należy, zjechali się do Warszawy przedstawiciele 
tych państw, do Moskwy zaś pojechał nasz po­
seł Darowski.

Z powodu śmierci Wilsona prezydenta Stano v 
Zjednoczonych Ameryki, Senat Polski wysłał w d. 
13-go lutego b. r. telegram kondolencyjny, wy­
rażając w nim swoje współczucie dla Narodu 
Amerykańskiego. — Przed rozpoczęciem obrad 
w tym dniu, p. Marszałek Trąmpczyński oddał 
w swem przemówieniu hołd pamięci „męża, któ­
rego imię w historji na zawsze związane będzie 
ze zmartwychwstaniem mszej Ojczyzny". Prezy­
dent Wilson, w przemówieniu p. Marszałka, był 
dla Polski prorokiem Je j zmartwychwstania i On 
pierwszy w imię wolności narodów miał odwagę 
rzucić światu myśl o naszej niepodległości, cho­
ciaż dotąd świat czcił tylko siłę i przemoc w po­
gardzie mając ideał wolności.

Cofnięcia upoważnień do parcelacji. Minister­
stwo Reform rolnych cofnęło upoważnienia do 
parcelacji większych posiadłości: 1) Towarzystwu 
Kolonizacyjnemu w Złoczowie, 2) Bankowi Ziem­
skiemu dla kresów w Łańcucie, 3) Podolskiemu 
Towarzystwu Rolniczo-Osadniczemu w Tarnopolu, 
4) Spółce z ogr. odp. „Biuro Obrotów Ziemią we 
Lwowie.

Hrubieszowskiej.
pod adresem „Przeglądu Hrub.“ otrzyma Szan. 
Czytilnik w najbliższym numerze żądaną odpo­
wiedź, lub także przedruk, o ile takie życzenie 
wyrazi w sw/m liście Szan. korespondent.

W iele spraw interesujących szeroki ogół 
a wiadomych tylko niektórym osobom mogłoby 
znaleźć odpowiednie oświetlenie w tej rubryce 
i to z dużą niejednokrotnie korzyścią tak dla 
Sz. P.P. Korespondentów, jak i dla wszystkich 
Czytelników.

Informacje, po które wielu z Szan. Czytelni-
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ków musi nieraz specjalnie przyjeżdżać 7 odle­
głych wsi do miasta, podawać bodziemy w naj 
bliższym numerze miesięcznika, przyczem Re­
dakcja zapewnia ze swej strony zupełną dyskre­
cję co do nazwisk Sznn. Korespondentów, jeżeli 
tylko w swych listach to sobie zastrzegą.

Z powiatowych , Kó.v Młotki ;ży Wiejskiej.“ Dnia
24-go z. m. „Kolo Młodzieży W iejskiej" w Ja n ­
kach gin. Moniatycze, odegrało z powodzeniem 
i z korzyścią dla swych członków i życzliwych 
gości sztuczkę amatorską p. t „Bartosz Głowacki1'. 
Sympatyczna ze wszech miar idea „Kół M. W ." 
znajduje w naszym powiecie coraz więcej zwo­
lenników. co przedewszystkiem nader chlubnie 
świadczy o poglądach i skłonnościach młodych 
wieśniaków.

W  ostatnich tygodniach powstało znowu 
kilka „Kół Młodzieży" w naszym powiecie. Tak 
n. p. we wsi Rogatka gin. Białopole, p. Śnieg, 
absolwent kursu Szkoły Rolniczej w Okszowie — 
Chełm, zwołał dnia 22-go z. m. zebranie orga­
nizacyjne. na którern wygłosił referat: „Cel i za­
danie Koła Młodzieży W iejskiej". Po krótkiej 
dyskusji utworzono w Rogatce „Koło Młodzieży" 
złożone z 35 członków, przyczem na prezesa 
Zarządu „Koła" wybrano p. Sniega. Dla równo­
miernego podziału pracy w „Ko le" utworzono 
5 sekcyj, więc zabawową, oświatową, teatralną, 
śpiewu i wycieczek.

Dnia 10-go b. m. zostało zorganizowane 
przez p. Józefa >c!iriieja „Koło Młodzieży" 
w Jankach gm, \o:nat/cze. Powołano do pracy 
Zarząd Koła, któngo prez.e-.ern jest p. Wojciech 
Sażyński.

iSadesłane.

U zupe łnian ia niektórych b r a k ó w  w e  . wi ado­
mościach p. k or es pondenta  „ N a s z e  Z y i j a !\

W ukraińskiej gazecie „Nasze Żytja" z dnia 
3 go lutego 1924 r. Na 5 78 wśród wiadomości 
z „Chełmszczyny ta Pidlasza" było między in- 
nerni, doniesienie ze wsi Mircza, w którem je­
stem złośliwie oskarżony o wstrzymanie wypłat, 
należnych włościanom za zwożenie materjałów | 
na remont drogi powiatowej Hrubieszów-Mircze- 
Wereszyn. Otóż czuję się w obowiązku wyjaśnić 
tę sprawę i wyprowadzić z b’ędu tych, którzy 
mnie posądzają o złą wolę.

Wypłata za zwożenie wspomnianego mater- 
jału uległa rzeczywiście znacznemu opóźnieniu, 
lecz takowe tłómaczy się nie chęcią rozmyślnego 
wstrzymania zapłaty, co się wynurza z tom:, w ja­
kim utrzymane jest oskarżenie, lec? krytyczną 
sytuacją finansową samorządu, a zatem brakiem 
funduszów, który mi nie pozwalał na uiszczenie 
należności we właściwym czasie.

W  dniu 16-go listopada z. r., objeżdżając 
drogi wstąpiłem do Urzędu gminy Mircze, gdzie 
odbywało się właśnie zebranie gminne. Wśród 
wielu spraw wyłoniła się kwastja opóźnienia wy­
płaty za przewóz materjałów. Zacząłem wyłusz- 
czać ludności powody, dla których należność nie

Dnia 1 1 -go lutego wypożyczyło „Koło" 17 
tomów z Bibljoteki Sejmikowej dla użytku swoich 
członków.

Dnia 13-go lutego za inicjatywą p. Józefa 
Mochnieja powstało „Koło Młodzieży Wiejskiej" 
w Horoszczycach gm. Dołhobyczów z prezesem 
p. Janem  lakóbczakiem i liczne, bo 45 człon­
ków liczące „Koło" w Zosinie gm. Horodło, obie­
rające sobie na prezesa Zarządu p, Michała 
Bańkę.

Ze strony Redakcji naszego miesięcznika 
zechcą przyjąć nowopowstałe Oddziały serdeczne 
życzenia pomyślnego rozwoju i wydatnej pracy.

Koloniści w po decie Hrubieszowskim. W  osta­
tnim numerze „Przegl. Hrub." mieliśmy możność 
podać do wiadomości ogółu, uchwałę Ogólnego 
Zebrania ogółu gospodarzy kol. Poraj i Marci- 
nówka, którzy po nabyciu odpowiedniej parceli, 
postan )wili w najkrótszym czasie przystąpić do 
budowy szkoły w kolonji Poraj. — Zrozumienie 
obowiązków społecznych, przywiązanie do wła­
snej ziemi i praca społe zna kolonistów na tu­
tejszym terenie pozwalają śmiało opierać naszą 
przyszłość o takich obywateli. Nowy dowód zro­
zumienia korzyści i obowiązków społecznych ze 
strony kolonistów, ich poparcie rzetelne dla 
szkolnictwa i instytucyj społecznych mają mo­
żność widzieć Szan. Czytelnicy w Zosinie gm. 
Horodło. Koloniści nabyli tam niediwno 3 morgi 
gruntu i dom murowany, który po odrestauro­
waniu będzie użyty na szkołę i Dom ludowy.

Niech żyją następni !

została w swoim czasie uregulowaną, tłómacząc, 
że sama powinna zrozumieć i uwzględnić prza- 
łomową chwilę, jaką obecnie przeżywamy, stę- 
rając się dopomagać rządowi, ułatwiać mu prace, 
a nie utrudniać. Zaznaczyłem również, że dla 
własnego dobra, pomijając ogólne, winni wytężyć 
wszystkie siły, celem utrzymania w należytym 
porządku dróg i, jako prawi obywatele kraju, 
znając zły stan finansów, nawet darmo przepro­
wadzić konieczny remont. Pamimo tego, uwzglę­
dniając spadek waluty, zapłacono włościanom 
sumę trzykroć przewyższającą pierwotną, która 
była zastosowaną do intenzywności pracy po­
szczególnego robotnika. Do przewozu wszelkich 
materjałów na remont dróg i mostów Sejmik 
uchwalił t. z. „forszpany" — to jest przymusowe 
dostarczanie na ten cel furmanek płatnych włg. 
cen minimalnych, przez Wydział Powiatowy okre­
ślanych — ustawa z dnia 10 12 1920 r. o do­
starczaniu środków przewozowych na utrzymanie 
dróg i mostów.

Podobne zatem oskarżenie jest dowodem 
jak mało ludność tutejszego powiatu rozumie 
potrzeby własne i jak słabą posiada kulturę. 
Włościanie nie zdają sobie sprawy z tego, że 
płacone ur/ez nich podatki na cele drogowe są 
tak minimalne, że nie mogą odpowiedzieć po­
trzebom rzeczywistym, zaś Wydział Powiatowy 
nie posiada tak wielkiego kapitału zapasowego,
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by dopełnić braki ; doprowadzenie bowiem do 
porządku dróg powiatowych i wojewódzkiej na 
ogólnej długości !69 kim . pociągi 'a  sobą pr. y 
dzisiejszej drożyźnie. koszta nie miljonowe, 
a miljardowe. Chcąc więc, by drogi kołowe były 
utrzymane należycie, włościanie powinni ułatwiać 
pracą Zarządowi Drogowemu, a nie bruździć 
i skarżyć się bez powodu, a mianowicie: dono­
sić Urzędom gminnym w swoim czasie o zepsu­
ciu się mostu, lub też drogi, a nawet, jeżeli na­
prawa nie wymaga pomocy siły wykwalifiko­
wanej, sami uskuteczniać, takową, celem umożli­
w ie n ia  bezpiecznego przejazdu. Niestety — nasi 
włościanie tylko narzekać i krytykować umieją, 
nie okazując chęci do współpracy z nadzorem 
technicznym: zamawiane furmanki nie stawiają 
się nigdy w ilości zapotrzebowanej, a nawet bar­
dzo często nie zjawiają s ę wcale, co jest ogro­
mną przeszkodą w przeprowadzeniu robót w o- 
kresie sezonowym

Pominąwszy taką nieobowiązkowość widzi 
się na każdym kroku dowody zupełnej abm gacji 
i niedbałości o dobro osobiste.. Ileż to razy 
podczas objazdu dróg, rzucają mi się w oczy 
kupy ohydnego śmiecia, kałuże wody cuchnącej 
przed mieszkalnemi domami, a właściciele nie 
zatroszczą się nawet, by śmiecie usunąć, wodę 
odprowadzić i wysuszyć, wolą znosić brud, za­
duch, choroby zakaźne z nieczystości wynikające, 
aniżeli przyczynić się do uporządkowania w ła­
snych swych siedzib.

Nikt ludu pracującego wyzyskiwać nie chce, 
lecz znając jego potrzeby i środki jakiemi roz­

porządza, pragnie go do pracy korzystnej wcią- 
gnąć i oczy szerzej na te potrzeby otworzyć — 
o złej woli więc i ro/myślnem wstrzymywaniu 
wypłat mowy : y< nie może.

W pow. Włodzimierskim i innych roboty na 
drogach prowa Izą się przeważnie sposobom 
szarwarkowym t. j. bezpłatnie. — Przypuszzać 
zatem należy, że ludność tamtejsza w zupełności 
zdaje sobie sprawę z doniosłego znaczenia, jakie 
posiada dobra komunikacja w życiu gospodar- 
czem rolnika.

Do czego też stosuje Redakcja „Nasze Żytja“ 
końcowy ustęp wymienionego na wstępie do­
niesienia: „Nauczyłyś różny pany izdyty na mo­
nach, to i ne możni pryzwyczaityś do prawrioho 
widnoszenja do praczujuczoho liudu "?

Po morzach wprawdzie, ani za morza nie 
jeździłem, ale jestem w powiecie hrubieszowskim 
na stanowisku technika przeszło 30 lat i dotych­
czas używałem opinji takiej, która wszelką nie­
uczciwość w stosunku do ludzi wogóle, a tem- 
bardziej do „praczujuczoho liudu" wyklucza.

Stanisław Michalko.

Przepraszam Państwo Grynszpan za ubliżenie 
im, jednocześnie składam pięć miljonów ma­
rek na rzecz Żydowskiego Domu Sierot w Hru­
bieszowie.

J .  RftPPAPORT.

DZIAŁ G O S P O D A R C Z Y .
0  błędach jakie rolnik po­

pełnia w hodowli bydła.
Nadchodzi teraz czas, w którym rolnik bę­

dzie mógł więcej uwagi poświęcić hodowli bydła. 
W  tym czasie zatem powinien się przypatrzeć 
błędom jakie popełnia w hodowli, aby rozwa 
żywszy sobie to w zimowych wieczorach mógł 
poprawić, gdyż wtedy na brak czasu skarżyć się 
nie będzie miał prawa.

Nauka o życiu zwierząt powiada, że na zdro­
wie zwierzęcia wpływa nietylko dobra pasza
1 dobra woda, ale ruch i świeże powietrze. Świeże 
powietrze, a więc bogate w tlen dostarcza do­
brego materjału do oddychania. f\ oddychanie 
jest tą ważną funkcją życiową wszelkich stwo­
rzeń, która odświeża krew, która znów daje or­
ganizmowi wielką odporność przeciw chorobom, 
uzdalnia do produkowania związków potrzebnych 
do organizmu, jak białko, tłuszcz, skrobia etc. 
Zatem dobre, normalne oddychanie nadaje zwie­
rzęciu prawidłowy tryb życia, a z niem związany 
jest dobry wygląd, rozwój i odporność przeciw 
chorobom. Dobre oddychanie zależy od dobrego 
świeżego powietrza. Jeżeli zwierzę, gdy warunki 
klimatyczne pozwolą, stale przebywa na wolnem

powietrzu, ma tego powietrza dość, ale w na­
szych warunkach zwierzę skazane jest na prze­
bywanie znacznej części roku w oborze. O to 
świeże powietrze zatem w oborze chodzić będzie. 
A rolnik sobie to bagatelizuje, o to nie dba, 
chce mieć dużo bydła i umieszcza je w ciasnej 
oborze, ale o hygjenie tej obory ani myśli. Jakże 
więc może bydło dobrze wyglądać, gdy oddycha 
powietrzem zepsutem gazem węglowym wydo­
bywanym z płuc zwierząt, do czego przyłącza 
się jeszcze amoniak i gaz węglowy z rozkłada­
jącej się mierzwy? Gdzieś niegdzieś zaledwie 
kryją się odrobinki tlenu i tem ma parę krów 
i cieląt a może nawet konie oddychać? Nie 
możemy się więc dziwić, że bydło nasze mizerne, 
chude i niezdrowe, nawet może wtedy, gdy nie 
żałujemy mu karmy treściwej. Wiedzą o tem 
dobrze zagranicą i dlatego też trzymają bydło 
jak najdłużej na świeżem powietrzu na wolnych 
przestrzeniach i mają je silne, zdrowe i produk- 
tywniejsze niż nasze. Obory powiększyć nie mo­
żemy, to rzecz pewna, ale możemy sposobem 
tanim i praktycnym urządzić wentylatory, umo­
żliwić przypływ świeżego powietrza a odpływ 
zepsutego tak, że zasada, aby każda sztuka bydła 
miała przepisaną ilość metrów kubicznych po­
wietrza do oddychania, będzie po części zacho-
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waną w ten sposób, że każda sztuka bidzie miała 
pewną dostateczną ilość powietrza przypływają­
cego z zewnątiz.

t\ z drugiej strony usuńmy źródła psucia się 
powietrza, to jest postarajmy się o to, aby mie­
rzwa, rozkładając się, nie zanieczyszczała nam 
powietrza gazem węglowym i amoniakiem. W y ­
konanie tego nie jest trudnem, potrzeba lylko 
trochę chęci i w o 1 i. W iemy, że mierzwa rozkła­
dać się musi i to nawet ze względu na wartość 
jej nawozową jest konieczne, tylko naszem za­
daniem będzie nie pozwolić, aby te dla zdrowia 
zwierząt szkodliwe gazy w powietrze sic; ulatniały, 
dajmy zatem na mierzwę du obory dobrej ściółki, 
aby : jednej strony dostarczyć bydłu suchego 
posłania, nadto, aby ona pochłaniała szkodliwe 
gazy lub ciecze, a w końcu, aby ściółka dobrze 
i szybko się rozkładała i wydając w odpowiedniej 
formie i ilości pokarmy mineralne, powiększała 
przez to wartość nawozową mierzwy. Ja k  pod 
względem zdolności pochłaniania gazów przed­
stawiają się różne ściółki, oto tabelka:

100 kg. pochłania :
1) ściółka słomiana 400 kg. gazów lub cieczy
2) ściółka torfowa 700— 900 kg. gaz. lub cieczy
3) ściółka liściasta poniżej 400 kg. gaz. lub cieczy
4) inne ściółki — trociny 'eszcze mniej niż

ścióka liściasta, igliwie i t. d.
Co do rozkładania się, to najh psza jest sło­

ma. Przy szybkości rozkładania się dostarcza ona 
mierzwie w dobrym stosunku składników nokar 
mowych, nadto daje bardzo dobre suche p o s t ­
nie. Zaznaczam tu, że dla oszczędności z równie 
dobrym rezultatem należy ciąć słomę na ściółkę j  
na kawałki do 20 cm. (8 cali). Torf, aczkowisk 
najlepiej wchłania ciecze i gazy. trudno się roz­
kłada i nie jest tak bogaty w składniki pokar 
mowe. Wobec zwykłego i częstego braku słomy 
bardzo dobra jest ściółka torfowa t. z.w. miał 
torfowy. Daje się albo na połowę ze słomą 
lub samego torfu. Ściółka leśna, choć gorzej 
rzej wchłania, ale dobrze się rozkłada i dość ma 
składników pokarmowych. Przy stosowaniu tej 
ściółki uważać należy, aby ziemię w lesie zbyt 
nieogołocać z pokrycia, bo na tem drzewa bardzo 
cierpią. Najgorszą pod każdym względem jest 
ściółka iglasta i inne, jak trocinv, ziemie pró­
chnicowe, ale w najgorszym wypadku i ta może 
nieraz przynieść korzyść. Stoi nam zatem do 
wyboru pewna ilość ściółek i tylko zdecydować 
się, bo zawsze lepiej, gdy się powietrze choć tro­
chę w oborze oczyści, niż gdyby w tym kierunku 
nic nie czyniono.

Oddychanie odbywa się nietylko przez płuca, 
ale jak wiadomo, także przez skórę. Skóra po­
siada maleńkie otworki t. zw. pory, przez pory 
w skórze odbywa się zatem oddychanie, a nadto 
wymiana gazów i cieczy, która to wymiana jest 
regulatorem zdrowia zwierzęcia. Gdy pory są 
zatkane, regulowanie jest zachwiane, zwierzę 
cierpi, może nie śmiertelnie, ale małe cierpienia, 
lecz częste szkodliwie wpływają na organizm 
zwierzęcy. Brudne, oblepione błotem, kurzem, 
mierzwą bydło cierpi właśnie na zatkanie porów 
oddechowych, ograniczone ma oddychanie, a 
nadto w tym kurzu, brudzie, psującej się mierzwie

na ciele zwierząt żyją nieraz miljony bakterji 
i pasorzytów, i małe zadraśnięcie lub ranka na 
skórze wystarczą, aby lam się zagnieździły i po­
wodowały nieraz bardzo bolesne i dotkliwe cho­
roby skory a nawet choroby zakaźne, które rn 
stąd ni zowąd zabierają nawet sztuki nieraz ra­
sowe i dużo produkujące. Z gorącym zatem ape­
lem zwróciłbym się do rolników : „Rozważcie to 
dobrze i spokojnie w tych zimowych wieczorach 
i spróbujcie czyścić skrupulatnie bydło a żałować 
napewno nie będziecie". I widok ładny jest i este­
tyczny, mleko czyste, dobre nieskażone i nie 
psujące się tak piędko i masło da s e gospody­
niom prędzej zrobić i dobry smak będzie, a ciele 
lubiące matkę lizać, nie będzie zlizywało paso­
rzytów i bakteryj z ciała matki i nie będzie tak 
często chorowało na różne żo:ądkowe choroby 
nieraz śmiertelne.

W iele również błędów popełnia rolnik przy 
żywieniu bydła. Umiejętność żywienia bydła nie 
jest znowu laką łatwą rzeczą, jakby się to zda­
wało. Dać paszę treściwą, objętościową, trochę 
wody, nawet w porcjach przez naukę nakaza­
nych, to jeszcze nie wszystko. Ważną jest rzeczą 
sposób pojenia 1 zadawania pasz i o tem słów 
parę. W ed ' jest potrzebna dla orgamzn u to 
rzecz oczywista. Ale nie. trzeba jej dawać zbyt 
dużo, gdvż nadmiar jej wpływa ujemnie na zwięzłą 
muskulaturę. W cda musi być czysta, nie należy 
dodawać do niej ospy, otręb lub makuchu, gdyz 
źle wpł\ wają te dodatki na narządy trawienia. 
Woda o ile możności powinna być pozbawiona 
szkodliwych składników mineralnych, jak amo­
niak lub kwas azotowy, a nawet pożyteczne 
zwiąki chemiczne jak żelazo, siarka, wapno 
w większej ilości szkodzą. Nieczysta woda z ro­
wów, bagienek i t. d. wpływa na obniżenie się 
wydajności mleka. Najracjonalniejsze jest pojenie 
bydła przed zadawaniem paszy i to wodą prze­
staną, szczególnie w zimie, gdzie o zaziębienie 
się wodą zimną tak łatwo.

Pasza winna być czysta, zdrowa i nie sple­
śniała. Zauważono, że zanieczyszczona pasza 
może nawet spowodować śmierć zwierzęcia 
fi przykładów zanieczyszczonych pasz marny dość 
w praktyce gospodarskiej. Liście buraczane wprost 
z pola zadane bydłu, ziemniaki w nieschludnych 
przechowywane miejscach, trawy lub siano z łąk 
często zalewanych, leż nieczystości zawierają 
w sobie chorobami reślinnemi skażonych. 1 tutaj 
rolnik koniecznie dopilnować musi, aby pasza 
dostała się bydlęciu oczyszczona. Tak. samo 
chwasty w paszy również mogą być powodem 
niemiłych chorób (paraliż, zaburzenia żołądkowe), 
a nawet śmierci. Szczególnie na czystość zwra­
cać należy uwagę przy żywieniu krów cielnych 
i młodziaków. A to dopilnowanie, zdawałoby się 
takich drobiazgów, ważne jest z tego względu, 
że chorobliwe objawy wskutek nieczystej paszy 
nie występują zwykle odrazu w ostrej formie, 
aby je odrazu można zauważyć i stwierdzić, ale 
przy stałem działaniu stają się bardzo szkodli- 
wemi, tak, że często się zdarza, że bydlę nawet 
padnie i nie wiemy z jakiego powodu. Daiej 
wpływają one ujemnie na wartość produktów ze 
zwierząt otrzymywanych, jak mleko, młodzież,
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wełna i t. d., szczególnie w gospodarstwach typu 
hodowlanego.

Co do porządku zadawania pasz, lo najpic i w 
daje się zwierzęciu paszę treściwa, gdyż w po­
czątkach wielka ilość śliny przyczynia się do 
ekonomicznego wyzyskania treści paszy, potem 
dajemy okopowe, ale cale, gdyż krajane trrcą 
dużą ilość najzdrowszej wody t. zw. mineralnej, 
znajdującej się w ziemniakach lub burakach, 
nadto, stykając się ? powietrzem, ulegają utle­
nianiu czyli kwaśnieją, psując wartość i smak 
paszy. Następnie zadaje się pasze objętościowe, 
które stużą na wypchanie żołądka a przez to 
wykształcają mięśnie żołądkowe i zmuszają or­
ganizm do pracy, koniecznej dla wytwarzania 
ciepła dla organizmu. Dobize jest też na noc 
dać słomy czystej dla zaspokojenia indywidual­
nych potrzeb żołądka co do suchej substancji. 
Po każdem skończeniu żywienia żłoby czysto 
wymyć i wyporządkować, aby resztki paszy nie 
pleśniały i nie psuły smaku następnej dawki, 
a powtóre, aby te resztki nie stanowiły dobrego 
podłoża dla rozwoju mnóstwa bakieryj szkodli­
wych tak dla jakości pas - y jak i dla zdrowia 
bydła. Od czasu do < zasu dobrze jest żłoby wy-

dezynfekować dla zapobieżenia rozszerzania się 
chorób zakaźnych. Żłoby też tak urządzać, aby 
jedna krowa nie zabieiała drugiej, a nadto, i>y 
nie rozrzucały krowy paszy po mierzwie.

To są rzeczy, o których zwykle, rolnik zapo­
mina, a które częstokroć ujemnie wpływają na 
wyzyskanie racjonalne paszy pi zez zwierzę' \ 
a nawet, nieodpowiednio zadana pasza choć 
w normach racjonalnie ustanowionyc h może, 
spowodować zaburzenie w organizmie zwierzę­
cym. F\ zatem te drobne uwagi mając :ia parn. i 
i stosując je w praktyce, możemy dopie o spo­
dziewać się rezultatów dobrych z hodowli bydła. 
Częstokroć rolnik wtedy nie bedzii miał pi a i 
do narzekania, że normy nr.ukowt czy doświa i- 
czenia naukowe nie mają najmniejszej r.:<r, a i. > 
wet zachęci sit; do tyc.ii prói; i do 'w clczeń, 
czem i dochodowość ze swego cjn im pi,,- me; ie 
i bidzie tym przykładem rolnika wzon \«<y;o i 
z.uinnecjo, który sam i swojemi d r>:. >/ i n c f ; i i i a r! i i 
pchnąć może naukę rolnictwa n. wyż: / ■' szcze­
bel rozwoju.

W ładyslcu I ijni
(Z „Poradnika Gospod.").
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D Z IA Ł  L IT L R A C K 1.

Władysław St. Remont.

Z A  F k O N i L M .
W imię Ojca, i Syna, i Ducha Świętego! — 

Wyrzekł uroczyście chłop i przeżegnawszy się 
z namaszczeniem, ujął za piug — W io ! Powo- 
luśko a krzepko! Smagnął batem z przyzwycza­
jenia. Pług zaprzężony w krowę i troje ludzi, 
werżnął się w ziemię i odwalał czarną, lśniącą 
skibę. Grunt był ciężki, stare koriiczysko wytarte 
do ostatniego żdzieb-a i ubite niby klepisko, że 
chociaż pług szedł płytko, skiba kładła się ostro, 
nastroszona.

Starucha ledwie kształtem dająca pozór czło­
wieczy rozbijała motyczką twarde grudy, kilka 
wron podskakiwało za nią, wybierając z brózdy 
pędraki.

Orka szła niezmiernie ciężko i powoli, pług 
był stary, na kółkach i zaprzęg lichy: w pierwszą 
parę ciągnęła kobieta z krową złączona wspól- 
nem, drewnianem jarzmem, zaś na przedzie, 
zaprzężeni w rodzaj szorów, mozoliła się rosła 
dziewczyna z chłopakiem. Krowa byia jeno szkie­
letem, obciągniętym poszerszeriiałą skórą, a li­
dzie zaledwie cieniami. Długi uparty głód jednako 
wyzierał im z oczów; okryci w łachmany, w y ­
nędzniali, bosi ciągnęli jednak zgodnie bez skarg 
i wyrzekań, przyginając się w strasznym wysiłku 
do ziemi, a z taką mocą, że trzeszczały orczyki 
i postronki.

Choćby ta spyskać ze irzy albo cztery 
morgi! — marzył głośno chłop, ledwie się wle­
kący za pługiem. Baranicę miał na łbie. strzępy

kożucha na plecach i chore negi okręcone 
w szmaty. Żyto niezgorzej ruszyło — spojr/ai na 
Zifclonawe zagony pobok rozciągnięte ziemnia­
ków się nasadzi pod motyczką, jęczmienia wsieje, 
ze ćwiartkę grochu, to się jakoś przy boskiej 
pomocy, przebiduje ! W io ! W io ! Zachęcał pcha­
jąc usilnie pług.

i pod len trzaby parę zagonów i pod kapu­
stę ! Przypomniała cicho dziewczyna.

— A nie zabrali to siemienia V — w trąciła ko­
bieta. — Trzymałam na siew i na tę kapkę oleju! 
Dobrali się kieby do miodu! Próżna marincja 
wszystko i tyła!

— Na deszcz się znowu zbiera! Mówiłem ci 
magduś, śpuśc wody ze żyta, wygniło przy bróz- 
dacii. Mm chybi że idzie deszcz! Zagadywał żo- 
nine wspominki.

Jakoż, kwietniowy poranek, chociaż się był 
podniósł pogodny i jasny, schmuizai się i po­
sępniał, blade sionce przezierało z oparów niby 
opłatek. Szare, omglone równie loztaczaiy .ię 
dokoła, jak tylko było można sięgnąć okiem, 
jeno tu i ówdzie naznaczone siwemi płachtami 
rozlewisk i kępami drzew. Pierwsza wiosna za­
ledwie tknęła ziemię: już puszczały wierzby, po 
łąkach żółciły się kaczeńce, na rowach otwierały 
oczy stokrotki, oziminy nabieiały zieleni, a sko­
wronki od świtu do nocy wyśpiewywały, aie na 
polaUi byłe jeszcze szaro, jjusto i d z iw n ie  smu­
tnie. Nie było wesela w sercach ludzkich i cmen­
tarna cichość unosiła się nad światem.

— Kto jeno żyw wychodzi na robot ;! Zauwa­
żył chio|), gdy dosięgnąwszy granicy, nawrócili 
ku wsi. Nikt me odpowiedział, dyszeli, przyku­
cnąwszy na miedzy.

1 na dworskiem rob ią! Całe cztery pary, 
dopieroci parada! — Szepnął z politowaniem.



■ z tego. że ra w os_ e -:on a m n ręce. 
5m e-: Z 2 :®:zał orieśr e. Zr~ e-za ; ę <u ws
Rozc1 agoęła s e w poprze* po,, na face;:" 
sk;or s słcr. :e e:a'a r : - a sadów, z -.:ó-

oyer, chaujp rumowisk i>u dydków. Połowa ws:
- j ż 3 i 3 c ”u z 2 c h . D  w 6 r s t c : 3 c v na o ” 3 w c z s
.v.*Ik t ; stawem, czerniał s e kupą rozbitych ścian, 
ceęły połamanych dachów, zaś z ogromnego 
parkl: pozostały jeno żałosne k kuty postrzela­
nych drzew, jakoby pieśce grożące r eb :. Wojna 
orzec.ągnefa tedy na każderr rr e sc, znaeryły
cl r- 5 j 3 / j  •,/ i p- i n e r  b (5 G 2 P, VC P  ̂ '• 2! U rć  V . ^ O S ?. c. r P i r*
w- e, wwłamała iasv, stratowa'3 cela . na 'odn ,'co 
z omiach pozostaw i a plugawe. róre gror e cko 
pów i nieskończone rzędy mogiłek. obsadź nych 
białemi drzewami krzyżów.

— Wawron orzą we dwie k owv. Zndadrał 
chłopak, przystając przv tej okazju

— Pat-z roboty a nie cudzych ogonów. Posły­
szą odpowiedź wraz z pcśw.stem bata.

Przynulkli, ciągnąc pług niestrudzenie, 1 u- 
ważając, jako wkrótce za n erni cała wieś wyszła 
na robotę i już na każdem poletku ktoś się ru­
chał. W  szarem, przemglonem powietrzu gmerali 
sie jako te mrówki cicho, zwolna i akuratnie. 
Kto w kor,i.-, kto w krowy, kto :eno w iudzk: 
sprzężaj, a każden orał. siał lub bronował. F\ byli, 
co tylko rydlem, }.-!•• bv gołemi pazu ami, darli 
t" świętą ziemię z ponurą zawziętość1?,.

— Mój Boże, po inne lata sto koni wychudziło 
na robotę ! Westchnął chłop.

— A jakie to szły śpiewania, pokrzyki, unw.tn ! 
Hej ! Wspomniała cich ) dziewczyna

— Pan Jezus wiedział, co zrobił! — żarnami > 
tała starucha, przysi; dając na skibie, gdy stanęli 
nabrać nieco sił i oddechu. — Tyle sic; rozmno­
żyło złego, że kara przyjść musiała! Spokorni< ja 
scierwy, spokornieją! Wynosił się jeden nad 
drugiego i pysznił ! W  morgi jeno wierzyli, a 
w pełne sakwy! Za nic mieli biednego, za nie 
sprawiedliwego. Rozwalał się jeno po swiecie, 
któren rublami sypał! Dał wam Pan Jezus radę!

— Pile i poczciwym stała się niemała krzywda! 
Wtrąciła posępnie młodsza.

Orali znowu w głębokiern milczeniu, chłop 
rozważał babczyne słowa i pilnie szukał w su
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:, :.:ruar.t szkliwem rzemk.iMCem do kosc • 
•nuouem wilgoza. A o:enu,a plucha zaniosła 
s.ę na do1 e orka st.. .. ała się coraz cięrsra 
i mozolniejsza, s.izgaiy się nog:. ze raz po ra • 
ktores i.ch ło  nosem po ziemi, b; akowało ju: -.1. 
jarzmo uwieiało K  ieśnie. a postronki vvi zyuały 
się dzieciom w ramiona i piersi ar do kiwi. 
Gagnęii jednak baz skarg i ;ęków. i t\ k< ,.;«r co 
trochę przemieniając miejsca w uprzęgu. Chłop 
wyręczał wszystkie li po ko o , a Jo  piw . adzoni.i 
pługa stawała żona, to córka, to chłopak. Nie 
wiele to pomagało, robota szła coiar ciężej 
i każda nowo odwalona skiba zdała sę  bv >. 
p i. enii knięta me tyle deszczem, ile potem > ki wuj 
strasznych wysiłków'. t\ chwuami, kiedy juz bra 
kowało oddechów', walili się na ziemię, gdzie 
popadło 1 l<\;el\ jak pomordowane bydlęta, moitwi 
niby kloce i zgoła jur niew iedz.;cy nawet o sob.e.

Niedłudo odpoczyw'ali, bow.nn nieubłagana 
konieczność w przęgła ich z powrotem w |arzma, 
przymuszając do krwawego trudu. Straszliwo w i 
dmo głodu, moodstępnit: snuło się za momi, po- 
i|r.niając batem rozpaczy.

— Siwkiem jużbym od świętej pamięci /aomi! 
Wyrwało się chłopu.

Sercami zatarga! nagły ból. wyi iskaj.j«. .• o 
czów' by gorzkich wspomnieli.

— Prawdę im rzekłem : zołzowaty i ma giudę. 
Nie uwierzyły ! Juści, na oko koń jfik malowany, 
rosły i chody miał cugfinta. Po dwoiskich, to 
i nie dziwota. Do nóg się pokłoniłem. Nic gubcie, 
powiadam, toć nasz żywiciel. Dziesięć moigów 
pola, sześcioro narodu i z wiosna za pasem, po 
wiadam. Jakże se poradzimy sieroty bez koma
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jak! Powiadam. Poświargotały i wziem. Powta­
rza! może już poraź tysiączny. Ta chwila utraty 
konia stała mu wciąż w pamięci; była to nieza- 
gojona rana, przez którą uciekało jego życie. - 
Taki koń! Jacek  dawał mi za niego parę kaszta­
nów, a nie chciałem bez < opłaty.

I do figlów był skory! Pamiętajcie jak to 
łoni pierzynę z płota ściągnął i latał z nią po 
sadzie, a odebrać sobie nie dawał. Rozrzewniała 
się dziewczyna.

— 1 na gwizdanie przylatywał jak piesek. — 
W'spomniał chłopak.

— Był, był, a teraz i łsjna po nim nie stało. 
A żebyśta ścierwy ! W io ! W io !

Krowa się naraz przewróciła, kobiety ude­
rzyły w płacz, skoczyli na ratunek, na szczęście 
nic się jej nie stało i dała się podnieść na nogi.

— Granula! Loboga ! Granula! — Lamento­
wała kobieta, obcierając ją z błota i głaszcząc, 
jak dziecko najmiisze. — Jeszcze gotowa zgubić 
tę ostatnią kapkę mleka.

— I tak żremy, że świnie nie tknęłyby na­
szego jadła !

— Zła bydlakowi marchew, to niech idzie 
w chrzan !

— Dem ja ci lepiej żreć, poczekaj! Wrzasnął 
chłop, zacinając batem synowskie portki.

— Nie bijcie, a to cisnę wszystko i pójdę so­
bie w cały świat! Groził płaczliwie.

— Będzie jedną gębę mniej! A powędruj sa 
synku! Matka sporządzi ci torbeczki. Nie bój 
się, nazbierasz, ale kijów na plecy, nazbierasz ! 
A może przystaniesz do żołnierzów ? W  sam raz 
dla ciebie rozbijać i kraść i paiić. Idź synku ! 
Mamrotał dotknięty do żywego.

— Ja  sobie jeno tak, a ociec powstają, jak 
na tego złego psa! W iecie — zaczął nagle z in­
nej beczki — a to siwek bojał się żołnierzów!

— Głupiś ! Ale taki koń i bojałby się czego 1 
Poczuł się i prawie obrażony.

Praw da! Latową porą pojechałem którejś 
nocy na rowy we dworskiej koniczynie. Były 
i drugie chłopaki. Konie trzymalim na postron­
kach, w gotowości. Ale i tak o świtaniu przy- 
dybał nas połowy ! Ale nie bił i koni nie zajmo­
wał, a tylko krzyknął: Moskale walą przez la s ! 
I pojechał naprzód, a my wszystkie za nim. Sta- 
nęlim w zagajach nade drogą! Mój Jezu, było 
tego mrowia, ze sztyki to się kolebały niby żyto 
na zagonie, ani początku dojrzał, ani końca! 
Ledwie com się napatrzył, a tu trąby jak nie 
hukną, zaś siwek jak nie zadrze ogona i jak nie 
pogna na przełaj! Zrucił me na rowach i popę 
dził do chałupy.

A no, twoja to była sprawka! Teraz baczę, 
jako koń całą niedzielę żiec nie chciał, a tylko 
pił i pestękiwał. A ja w głowę zachodziłem! Cze­
kajże, ja ci za tę sztukę zapłacę!...

— Naści głupi — stanęła w obronie matka.— 
Procesujże się o ten zeszłoroczny śnieg!

— Dla porządku, żeby koma szanował, by 
cówka go nie minie! Obiecywać

Ale na tem się skończyło, gdyż wspomnie­
nie utraconego konia, ożyło naraz we wszystkich 
i opanowało jednaką żałością. Raz poraź kioś 
przypominał różne zdarzenia, świadczące o jego 
zaletach, o jego śliczności i o jego przywiązaniu 
do domu. Wspominali z takim żarem tęsknoty, 
jakby o kimś drogim, blizkim, a już utraconym 
na wieki...

— W iecie — zagadała na odpoczynku dziew­
czyna. — Nieraz już w nocy zdawało mi się, jako 
siwek rży pod chałupą. Jużcić myślałam, że to 
przez śpik tak rr i się majaczy 1 Dopiero onegdaj- 
szej nocy, kiedym przycknęła wyraźnie słys/ę: 
cosik rży! Wychodzę na dwór z potrzebą i pa­
trzę: siwek, nie s iw ek? Przeżegnam  się i prze­
cieram oczy: coś ba  ego rucha się po i tajn ą. 
Myślę, uciekł tym złodziejom i przyleciał do 
chałupy! Skoczyłam do nieco, r tu jakby w. itr 
zakręcił kłębem mgły i wszystko gdz s prze­
padło. Jeno  na drodze zatętniało i pies \vawi.-o- 
nów zaczął gonić i szczekać. Aże mnie zamro­
czyło ze strachu. Może z-iechi i tor..z tłucze .iię 
po nocach i swoich szuka...

— Io konie b ę d ą  przychodziły po śmierci, jak 
to dusze pokutujące? Zgromiła unika.

— Ja ć  nie m ów ię! Przys.ęg-.abym jednak, «;m 
go widziała. W  kościelebym przysięgła !

— A bo to mu była krzywda ! Miał swoje wy­
gody i roboty mało wiele.

— Taki wam był dobry, a praliście go orczy­
kiem i wyklinali. Zgnął mściwie chłopa!;.

— Ja k  biłem, to na bicie musiał dobrze za­
robić, a tobie wara !

— Zarobił, że cię schlanego przywoził z kar­
czmy. Dołożyła mu żona.

Umilkli. Deszcz się wzmagał, w brózdach 
już polśniewała woda i ; ierria zapa. a-;a się pod 
nogami, a każdą skibę przychodziło krajać coraz 
z większym mozołem. Orali jednak niestrudzenie. 
Oczy im wyłaziły, krew broczyła od jarzma i po­
stronków, gnaty dziw nie pękały i w głowach 
się mąciło, ale chłop nieubłaganie [•oganiał.

— Zabijcie mnie, a już nie poradzę! Z;>jęu ła 
naraz dziewczyna, waląc się na ziemię. Pizys.e- 
dli przy niej, matka obcieraia jej twarz, a chfop 
jął się tłumaczyć.

— Trudna rada! Odzipnij córóchno! mus po­
gania. Choćby z pół morgi pod ziemniaki zao­
rać ! Kto nie posieje, me zbierze. Coz to, z głodu 
mamy zdychać, czy ze swojego we świat isc  po 
żebranym chlebie? — Nisdoczekame wasze scier- 
wy ! Niedoczekam a ! — Zakrzyezał i za; .snąwszy 
pięście groźnie potoczył oczami.

Orali dalej z niestrudzoną zaciekłością.

i



Dla użytku Obywateli Powiatu Hrubieszowskiego 

istnieje od dłuższego czasu

BIURO 

Porad Prawnych
przy Wydziale Powiatowym

6) HRUBI ESZOWI E

prowadzone przez prawnika p. Mec. Dowiakowskiego.

Za minimalną opłatą, na wyrównanie ew. kosztów za papier i t. p. 

otrzymują interesanci rzeczowe inform icje, wypełnione formularze 

urzędowe, podania do władz i t p. unikając w ten sposób szko­

dliwych nieraz i ko »zt jwnych rad rozmaitych pokątnych doradców.

W  roku 1923 skorzystało z pow Biura 6251 osób.



W IADOM OŚCI G IEŁD O W E.

Kursy walut:

Dnia 27-go lutego 1924 r

1 dolar amerykański 
1 funt szterlingów angielskich 
1 frank francuski
1 frank szwajcarski
I korona czeska 
1 korona austrjac^a 
Bony ztote . . . .
Pożyczka złota 
Miljonówka . . . .
1 gram złota . . .
1 gram srebra . .

9.300.000 Mi<.| 
40,500.000

401.000
1.620.000

271.000 
132

1,450.000 
10,000.000 „  

400 000 „
6 ,000.000 „ 

175.300 „

Kurs waloryzacyjny franka złotego obowiązuje 
nadal w wysokości 1,800.000 Mkp.

O G Ł O S Z E N I A :
ST A N ISŁA W O W I LEW IC K IEM U , rocz. 1898 

skradziono dokumenty wojskowe wydane przez 
P. K. U. Hrubieszów.

SZ EW C Z U K O W I JA M O W I i  Chyżowic, skra­
dziono dnia 19 go lutego i.924 r., na poczcie 
w Hrubieszowie portfel z papierami, oraz zawie­
rającą umowę z Komisarzem Ziemskim o ziemię.

SZA T K O W SK I K A RO L rocznik 1898, zgubił 
książeczkę wojskową wydaną przez P. K. U. 
Hrubieszów. — Pułk 36 Akademicki.

M I L J 0 N 0 W K A .
W m ies iącu  styczniu i lutym 

nas tępu jące  nu m ery :
Dnia 5-go stycznia Nr.

„ 12-go „ Nr.
19-go „ Nr.
26-go „ Nr.
9-go lutego Nr.

„ 16-go „ Nr
„ 23-go „ Nr.

w P. H

wylosowane ics ta ly

3,184.883.
2,787.681.
2,523,674.
4,337.451.

4,468.096 i 2,657.725. 
2,628.703.
2,678.212, zakup iony  

. K. P. w Wiln ie.

Czytajcie! Czytajcie! Czytajcie!
Dla użytku najszerszych kół ludności, otw orzył W ydzia ł Pow ia tow y B i b l j o -  

t e k ę  i W y p o ż y c z a l n i ę  k s i ą ż e k .
Obficie wypełniony k a t a l o g ,  oddaje do użytki  Abonentów dzieła literatury 

polskiej i obcej, w której są reprezentowane działy: literacki na ikowy i społeczny. 
Oprócz tego poleca się specjalny zbiór książek dla mło Jzieży. która dotąd z taką 
trudnością rnogła korzystać z arcydzieł ojczystej literatury

Zwracamy się w tern ogłoszeniu szczególnie do Sz. Rodziców z gorącym ape­
lem, aby nie pożałowali swym dzieciom skromnej kwoty na abonament i dali im 
możność korzystania z cennej dla młodego umysłu rozrywki i wychowczej strawy.

Czytajcie i namawiajcie drugich do czytania!
ZARZĄD  B IB L JO T EK I.

Drukarnia Sejm iku Hrubieszowskiego
wykonywa wszelkie zamówienia drukarskie po cenach przystępnych, dbając w wy­

konaniu o zadowolenie Szanownej Klijenteli
Pozatem Drukarnia posiada n \ składzie: druki urzędowe, formularze osobiste, 
książki potrzebne w gospodarstwach rolnych, w kancelarjach gminnych i t. p.

Ma życzę lie Zarząd Drukarni załatwia wszeikie zamówienia introligatorskie.

Adres Redakcji i Administracji: Hrubieszów, ul. Trzeciego Maja I. 19.
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